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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o
P f e n a m e r a t *  wynos i :

a s  cały rok
w państwie au s try a c k ie m .....................................  24 złr.

jJoom  ̂ niemieckiem......................................... 28 złr.
" do Włoch, Francyl, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

• innych państw, należących do związku pocztowego
' >D ....n in iierate Drzvlmnie alt, trlkn ...

32 złr. 8 złr.r   * | u /iii
p renum eratę  przyjm uje alę tylRo od 1  -go do ostatniego dnia 

r a ty  i  pieniądzmi i przekazy piemeżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseratv) UDrasza

na 1 miesiąc
2 złr. 50 et.
3 złr.

3 złr.
w miesiącu.

opłacie pocztowej. — Listów nieftankowanych nie przvimuie sie** 
B ękoplim ów  nadsyłanych nie zwraca się. J J §'

f i e n i m e r a t f  p r z y j m u j ą ;
Administraoya .CZASU* w R rak sw ie  i urzędy pooztowe. Mfejseową p renum eratę  księ­
garni ». A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicaoh, biuro dzienników i ogło­
szeń Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafik* 
róg Kynku i ulicy sw. Jana. — Og-łooaenla (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wiersz* 
drobnym drukiem^ (petit) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 oent. M adedane (na 
3 strome) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 oent. za każdy raz. — Ogfosnenla t  p re ­
num era tę  przyjmują: w e Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w P a ry iu  
wyłącznie p. Adam, Rue des Samts-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 

m d ,.el?m t . £er > W) W ie d n iu  pp. Haasenstein ft Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. BŁ, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Hossę (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldsohmidt 
* C .), w O a n k fa re ie  n. IK. G. L. Daube & C. W  W a n m w l e  przyjmują ogłoszenia pp.

Reicbman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P r z e d p ł a t a  n a  „C Z A S“
od 1 października 1889 r.

/  p rzesy łką  pocztow ą w  państw ie  
Auatryackiem  :

na cały rok 3 4  złr.
. pół rokn na kwartał na 1 miesiąc
jłr, 13  złr. 6  złr. 3 * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 5 0  marek.

aa pół roku na kwartał na 1 miesiąc
1 4  marek3 8  marek 6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata Uczy się tylko  
0d pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu,

B̂ r Sefelamacye prenumeratorów
0 niedoszłe Hra mogą foyc swzglą- 
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyeząeego Kiru dziennika. Iu< 
mera zagubione mogą byt? dost«r> 
none o ile zapas starczy za gotówkę 
lab za zaliczką po cenie 13 cent. za 
każdy Numer.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
nąjdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena „CZASU* zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru.
|f*  Miejscową prenumeratę (kwar­
talnie 5  złr., miesięcznie 3 złr.) 
przyjmuje Administracya „ Czasu,*6 
tudzlesi ajencye p p .  Ignacego Herza 
biuro dzienników 1 ogłoszeń przy 
placu Maryackim 9, bandel Z. Skal­
skiego w Sukiennicach pod 1. 37, 
księgarnia St. A . Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, bandel Majera 
przy ul. Hrodzklej, handel Kretsch­
mera 1 główna trafika w Rynku 
głównym.

I f  IP* Prenumeratorowle „Czasu 
wś Lwowie zechcą składać przed 

płatę na miejscu w SSlurze dzlen-
ńlkóu^przy Ulicy Karola JLudwlk©

Od Administracyi „ Czasu“.
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
Dra A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
10 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach
1 „Ramoty" Augusta Wilkońskiego, naj 
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach,

za 5 złr.

Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  1  p a ź d z i e r n i k a ,

Wiener Abendpost pisze:
„Rozmaite dzienniki zajmują się od dłuższego 

czasu rozpowszechnianiem pogłoski, że rząd za 
mierzą nałożyć na urzędników państwowych obo­
wiązek noszenia uniformów w nierównie rozleglej- 
szej niż dotychczas mierze i że zamierza nakazać 
im , ażeby uniformy nosili także poza służbą jako 
strój codzienny. Z temi pogłoskami łączą dzien­
niki także rozmaite krytyki, niepokojące świat u 
rzędniczy. Na podstawie informacyj, zasiągniętych 
w miejscu kompetentnem, możemy zapewnić, że 
rząd nie zamierzał nigdy zaprowadzać przymusu 
noszenia uniformów w takich rozmiarach, o ja­
kich wspominają dzienniki. Przeciwnie, istnieje 
tylko zamiar polecenia urzędnikom, ażeby obok 
kosztownych (z aksamitnemi wyłogami i złotemi 
bordami) uniformów galowych, które ograniczyć 
należy tylko dla urzędników wyższych stopni, tu­
dzież w miejsce bluz, które oficyalnie nigdy nie 
były zaprowadzone, a które niektórzy urzędnicy 
noszą samowolnie, sprawili sobie skromny strój 
służbowy, który w przyszłości ma być noszony 
tylko przy sprawowaniu i wykonywaniu urzędu. 
Co do tego planu, będącego z pewnością w inte­
resie samych urzędników, toczą się obecnie roko 
wania pomiędzy poszczególnemi ministerstwami 
które prawdopodobnie ukończą się wkrótce."

Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza Naj 
wyższe postanowienie, mocą którego z dniem 1 
października b. r. zostaje ustanowioną w Jarosła­
wiu komenda inżynieryi budowlanej. Stan tej ko 
mendy składać się będzie: z jednego oficera szta 
bowego, dwóch wyższych oficerów sztabu inżynie 
ryi, trzech urzędników rachunkowych, tyluż woj 
8kowych budowniczych, wreszcie z jednego pod 
oficera i dwóch starszych saperów. Tenże Dziennik 
ogłasza równocześnie nowe instrukcye dla jenerał 
nego inspektora kawaleryi.

Przed kilku dniami wystosowała Politik do 
Młodoczechów wezwanie, czy skłonni będą do 
wspólnej kooperacyi ze Staroczechami. Na to od 
powiadają Narodni L is ty : „Chcemy każdej chwili 
chętnie podać rękę do wszystkiego, co dla dobra 
i praw naszego narodu podjętem będzie, a z naj­
większą radością widzieć będziemy, jeśli partya 
staroczeska w obronie narodu i jego sprawy do 
trzymywać będzie równego z nami kroku i zgo 
dnie z nami zechce pracować."

W niedzielę przed południem odbyło się kilko- 
godzinne posiedzenie gabinetu węgierskiego. Po 
posiedzeniu odjechał p. Tisza do Geszt, a dziś 
stanie w wielkim Waradynie. Pogłoski o rzeko 
mem bliskiem ustąpieniu ministra Orczy’ego, uwa 
żają w sferach kompetentnych, za zmyślone. Baron 
Orczy brał udział we wczorajszem posiedzeniu 
ministrów i udał się następnie do Wiednia. Mini­
ster sprawiedliwości Szilagyi odjechał wczoraj do 
Steinamanger, aby uczestniczyć w uroczystości po 
łożenia kamienia węgielnego pod gmach sądowy. 
Dla ministra przygotowują wspaniałe przyjęcie i 
spodziewają się, iż podczas danego na jego cześć 
bankietu, wygłosi on mowę polityczną.

W 4  kw arta le  b. r. rozpocznie się 
felietonie „ C z a s u “ druk nowej powieści 

Hgnryka S ien k iew icza , na  co już  naprzód 
zwracamy uwagę S zan . PP. Prenum eratorów.

Królowa Natalia przybyła przedwczoraj do Bel­
gradu. Oficyalnego przyjęcia nie było wcale. Na 
tomiast jednak ludność powitała królowę wspania- 
łemi owacyami. W przystani zebrało się około 
20,000 publiczności. 600 panien z najlepszych ro­
dzin z panną Oreszkowicz na czele, z wieńcami 
i bukietami kwiatów oczekiwało królowę. Prezes 
serbskiego klubu jeźdźców oddał królowej do dys 
pozycyi prywatny ekwipaż. O godzinie 4 min. 5 
nadpłynął okręt, wiozący królowę, i odezwały się 
równocześnie dźwięki ludowego hymnu serbskiego. 
Panie, którym przewodniczyła pani Danicz, udały 
się na pokład okrętu i powitały królowę, której 
wręczono liczne bukiety i wieńce. Królowa dzię­

kowała ze łzami w oczach i ucałowała każdą z pań 
Następnie witał królowę jenerał Horwatowicz, : 
obok niego stali exministrowie Franassowicz, Pawło 
wicz, Kujundzicz, biskup Nikifor, prałat Pawłowicz 
burmistrz Karabiberowicz i pułkownik Dragasze 
wicz. Z ofieyalnych osobistości nie było nikogo. 
Żaden minister i nikt z członków rejencyi nie 
przybył na powitanie królowej. Nie było także 
ani metropolity Michała, ani rosyjskiego posła 
Persianiego. Natomiast incognito znajdowało się 
kilku innych posłów w przystani. Z panną Bogi- 
cewicz i w towarzystwie swego marszałka dworu 
podpułkownika Aleksandra Simonwicza, wsiadła 
królowa do powozu i jechała powolnie przez ulice, 
napełnione tłumami ludność), wznoszącej ciągłe 
okrzyki na cześć królowej. Ze wszystkich domów, 
z jedynym wyjątkiem domu pani Kristicz, powie­
wały chorągwie, a okna były ozdobione dywa 
nami. Z gmachu poselstwa rosyjskiego powiewa 
również sztandar. Jazda na ulicę ressawską do 
domu pani Buceticz trwała pół godziny. Bramy 
konaku królewskiego były zamknięte, a nawet 
story w oknach zapuszczone. Król Aleksander ze 
swym adjutantem przebywał w ogrodzie i nie 
mógł widzieć swej matki.

Gdy królowa wysiadła przed domem pani Buce­
ticz, nastąpiły znowu huczne owacye. Ciągłemi 
okrzykami „hurra" i „żiwio" zmuszała zebrana 
ludność królowę, iż ta kilkakrotnie ukazywała się 
w oknie i dziękowała. Skoro tylko królowa zajęła 
swoje apartamenta, natychmiast zgłaszano się 
z wizytami. Pierwszy przybył podobno poseł Per- 
siani w galowym mundurze z całym personalem 
poselstwa i zabawił u królowej pół godziny. Po 
godz. 6ej złożył królowej wizytę rejent Risticz i 
rozmawiał z nią dłuższy czas. .Przypuszczają, iż 
Risticz omawiał z królową sprawę spotkania się 
z królem Aleksandrem. Wizyty trwały do późnej 
nocy. Wieczór było wiele domów illuminowanych 
natomiast zaniechano pochodu z pochodniami i se 
renady.

Dzienniki wszystkich odcieni ogłosiły artykuły 
)owitalne, poematy i wizerunki królowej. Urzędo 
we dzienniki umieściły natomiast telegrafowany 
nam wczoraj komunikat, wyjaśniający powody, 
dla których nie mogło być oficyalnego przyjęcia. 
Wczoraj o godz. Hej w południe miało nastąpić 
spotkanie się królowej-matki z synem, a to we 
dług wskazówek króla Milana, w obecności gu­
wernera królewskiego Dra Dokicza i pierwszego 
adjutanta Giricza.

Nadzwyczajne poselstwo sułtana zanzibarskiego 
przyjmie cesarz Wilhelm dziś w zamku poezdam 
s'f im. Poselstwo osohnyr , pociągiem przybędzie 
do Poczdamu, gdzie na dworcu będzie uroczyście 
przyjętem, poczem ekwipażami dworskiemi, eskor- 
towanemi przez oddział kawaleryi, uda się do pa- 
acu. Na placu przed pałacem ustawioną będzie 

kompania honorowa z muzyką, a w sali recepcyj 
nej kompania gwardyi zamkowej. Po audyencyi 
odbędzie się śniadanie, poczem poselstwo powróci 
do Berlina. Podezas audyencyi będzie obecnym 
sekretarz stanu hr. Bismark.

Minister skarbu Scholz powrócił już w sobotę 
do Berlina.

Kreuz Ztg otrzymuje z kół urzędowych wiado­
mość, że jest zamiarem rządu zamknąć parlament 
już przed świętami Bożego Narodzenia i przedy­
skutować jeszcze tylko etat państwa i sprawę u 
stawy antisocyalistycznej. Natomiast obecny par- 
ament niema się już zajmować nowelą, dotyczącą 

ustawy karnej i prasowej, „postanowiono także 
zaniechać ułożenia nowej ustawy antisocyalisty 
cznej i zatrzymać obecną przedłużając ją na wię­
kszy okres czasu." Gdyby jednak nie można się 
uporać z ustawą antisocyalistyczną, moźliwem jest, 
że rząd zarządzi nowe wybory i to tak rychło, 
że parlament będzie mógł jeszcze być zwołanym 
la sesyę wiosenną i wtedy mają mu być przed- 
ożone projekt ustawy antisocyalistycznej i inne 

projekta.
Ż powodu znanej już czytelnikom broszury p. t . :

„ Cesarz Wilhelm II i hr. Herbert Bismark, “ oświadcza 
Koln. Z tg : „Jeszcze jest książę kanclerz zdrów i 
dość silny, by sprawować swój urząd i strzedz 
go przed zamachami osób niepowołanych. Dysku- 
sya o następstwo jego zawisnąć musi w powie­
trzu, ponieważ nikt z powołanych nie myśli o na­
stępcy i ponieważ obecnie niema ani jednego dy 
plomaty, ani kogobądź ze stanu wojskowego, któ 
ryby myślał o wyparciu ks. kanclerza z zajmo­
wanego przezeń urzędu."

Jak wiele pism niemieckich głosi, zamierzają 
stany meklemburskie na tegorocznym sejmie wnieść 
o ustanowienie rejencyi z powodu zupełnej prawie 
nieobecności w. księcia w kraju, przebywającego 
stale w Cannes. Wychowaniem syna w. księcia 
zająć się mają stany meklemburskie wspólnie 
z ojcem.

Hr. Hatzfeldt, ambasador niemiecki w Londy­
nie, ma wejść w powtórne związki małżeńskie 
z byłą swą żoną, niejaką Amerykanką Multon, 
z którą się był prawnie rozwiódł. Wiadomość ta 
jest w związku z pogłoską pism angielskich o za­
mianowaniu hr. Hatzfelda ambasadorem w Paryżu, 
zkąd dotychczasowy ambasador hr. Mlinster ma 
być odwołany. Ostatniej wiadomości jednakże Post 
zaprzecza.

Jak donosi rzymski dziennik Cąpitan Fracassa, 
mają być zawarte między Włochami a Etyopią 
dwa traktaty. Pierwszy alians pokoju i przyjaźni, 
uznający wszystkie afrykańskie posiadłości Włoch, 
został już podpisany w Monza; drugi, o którego 
zawarcie odbywają się rokowania między rządem 
włoskim a misyą etyopską, odnosi się tylko do 
stosunków handlowych. Przywódca misyi Makonen 
odjechał właśnie do Neapolu, aby w tej mierze 
konferować z Crispim.

KORESPONDENCYA „CZASU"
W i e d e ń  30 września.

Gdy pewien zbyt znany fakt, podczas pobytu 
cesarza Wilhelma II w Wiedniu, był objawem tej 
Łrewkości młodzieńczej, tej ciętości graniczącej 
ze szorstką samowolą i niewytrawną samowiedzą 
swej potęgi, o których wczoraj wspomniałem, nic 
już podobnego, nic w tym rodzaju nie zamąciło 
błogich dni zjazdu berlińskiego. I tu widocznie 
rozwaga wzięła górę i doprowadziła do prze 
konania, że alians poważny istnieć może i przy 
nieść owoce tylko między równorzędnie do siebie 
stojącemi potencyami, a że pierwszym warunkiem 
równorzędności i uroku przymierza jest, uszano 
wanie wzajemne swoich praw, co z góry wyklu­
cza wszelkie, choćby pośrednie mięszanie się lub 
wpływanie na stosunki wewnętrzne sprzymierzeńca. 
Zresztą od pobytu Wilhelma II w Wiedniu wiele 
zaszło mniej lub więcej tragicznych zmian. Dość, 
że od owej epoki najwprawniejsze oko, najdoskona- 
ej wyrobiona drażliwość, nie zdołałyby dostrzedz 

cienia, już nie mówię presyi, ale nawet mięszania 
się rządu niemieckiego w wewnętrzne sprawy 
Austro-Węgier. Tym sposobem tylko utrzymaną i 
zachowaną być może dla Austryi jedna z wielkich, 
istotnych nie dopiero w przyszłości, ale już w te­
raźniejszości pierwszorzędnych korzyści przymierza 
niemieckiego.

A teraz zachodzi pytanie, czy ta korzyść ma 
jyć zmarnowaną dla dynastyi, dla Austryi, dla 
irajów koronnych, a zwłaszcza dla systemu, od­
powiadającego zasadom i interesom, niezawodnie 
całości, ale także tych krajów i narodowości, które 
dotychczas tworzyły wątłą w Radzie państwa 
większość ?

System zwalczony przez zewnętrzne wpływy, 
ub zewnętrzny nacisk, zachowuje cały urok przy­

wiązany do idei państwowej, do uczuć patryoty- 
cznych i ma wielką, czasem świetną przed sobą 
przyszłość, pomimo chwilowego upadku.

Ignacy Paderewski.
Nie więcej temu jak lat dziesięć, Warszawa zaj- 
owała się żywo młodym chłopcem, a w końcu 
°*6 już i człowiekiem, który szczególne posiadał 
1Nności. muzyczne. Uczeń Strobla umiał, chociaż 
Warszawy się nie ruszał i u miejscowego nau- 
ŷciela się uczył, już zainteresować swoją grą, 
szczególnie drobnemi utworami, tak dalece, że 

garstka znawców i prawdziwych lubowni- 
oihr IDn.zyki uważała Paderewskiego jako talent, 
(ę rokujący nadzieje. Zaczął on wchodzić 
jedn si§ 0 Mego sprzeczali, a w nie-

salonie dyletant, krytyk, lub miejscowe 
JiS1 miały sposobność przyłatania na tle dys- 

dta 0 Puderewskim, swych artystycznych poglą- 
5a ’ wy°brażeń i przekonań. Wkrótce powstały 
*obi Mewielkie oboziki, które wzajemnie

rob!ły * 0 de jeden przesadzał na 
Paderewskiego, o tyle drugi spieszył z od- 

«łaneQlem talentu. Pamiętam jak pewien
ty rfUz’.slynny skrzypek, w powrocie z Warsza- 

°powiadał mi o tej lukcie dwóch obozów, 
pan sądzisz o Paderewskim ? — pyta go 

^  jyarszawski muzyk.
^dysza łem  jego drobne utwory — odpowia- 
IjaT 1 Ŝ dzę, że to jest młody człowiek, posia- 

znaczny talent, 
ńn *e > to talent olbrzymi, pierwszorzędny i
t„ Pokonanie, że w krótkim czasie dowie sie
Po SKWiat Ca*y.
^  powili zbliża się do Francuza inny muzyk. 

M 0Q ° też wyrabiają z tym Paderewskim — mó- 
ciej robią z niego Chopina, psują go, a prze-

c Da tem niema, zgoła nic.
^  sprzeczka napełniająca czas jakiś gwarem 

/ Warszawskie trwała jakiś czas, dokąd Pa-

System, który ustępuje wobec zwycięstwa we­
wnętrznego przeciwnika, ustępuje tylko na jakiś 
czas, tem samem ma także przed sobą przyszłość. 
Obecnemu systemowi rządowemu w Austryi nie 
grozi— jak widzimy z tego co na początku po­
wiedziałem— niebezpieczeństwo z zewnątrz, jeżeli 
pośrednio groziło mu ono, to zażegnanem zostało, 
godną postawą z jednej strony, lepszem z drugiej 
zastanowieniem.

Nie ma powodu przypuszczać, aby wewnętrzni 
przeciwnicy dzisiejszego systemu bliscy byli zwy­
cięstwa, a brak poparcia i punktu oparcia ze­
wnątrz odejmuje wiele jadu żądłowi stronnictwa 
opozycyjnego.

System zatem dzisiejszy runąćby mógł obecnie 
tylko sam przez się, przez błędyji rozstrój w ło­
nie tych , których zadaniem i interesem utrzy­
mać go i ustalić, przez akcyę rozkładową Mło­
doczechów— przez podobne ustąpienia— nie do­
statecznie politycznemi względami motywowane, 
jak świeże zrzeczenie się przewodnictwa klubu 
przez ks. Al. Liechtensteina, przez pobłażanie ra­
dykalnym w Galicyi żywiołom.

Taki upadek, temi spowodowany przyczynami, 
byłby w całem tego słowa znaczeniu upadkiem 
systemu pod własnym ciężarem, pod ciężarem 
własnych błędów z własnej winy i woli, upad­
kiem bezmyślnym a  dobrowolnym.— Takie zaś 
upadki są bezpowrotnemi, albo bardzo długo trwa- 
łemi, słowem, upadkami bez przyszłości.

JE. Pan Namiestnik przeniósł komisarza po­
wiatowego Emila Mikołaja C i e p i e l o w s k i e g o ,  
ze Lwowa do Białej, zaś praktykanta koncepto­
wego Namiestnictwa Adama P r z y b i e l e c k i e g o  
z Białej do Przemyśla.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała ofieya- 
łów głównej kasy krajowej Jana P a r t y k i e w i -  
c z a  i Marcelego W i r s k i e g o  adjunktami głó­
wnej kasy krajowej we Lwowie, w IX klasie 
rangi.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej:
Wobec pojawiających się w prasie pozakrajo- 

wej pogłosek o stanie sprawy wykupna praw 
propinacyjnych i szerzonych różnych zarzutów, 
jak np. o faworyzowaniu i t. p., jesteśmy upowa­
żnieni do oświadczenia, że pogłoski te i oparte 
na nich zarzuty, nie mają żadnego uzasadnienia i 
są tylko tendencyjnym wymysłem.

Winniśmy także oświadczyć, że cyfry i daty, 
odnoszące się do tej sprawy a przytaczane w pra­
sie krajowej, są najzupełniej bezpodstawne i dy­
rekeya funduszu propinacyjnego nie może przyjąć 
za nie żadnej odpowiedzialności. Tylko ten stan 
rzeczy, i te cytry, jakie w swoim czasie ogłosi 
Gazeta Lwowska, będą autentyczne a przeto słu­
żyć będą mogły za podstawę do uzasadnionych 
wniosków.

Przytaczanie cyfr już w obecnem stadyum by- 
oby w każdym razie rzeczą przedwczesną, to 

wszakże zaznaczyć możemy z całym naciskiem, 
iż sprawa wydzierżawiania rozwija się bardzo po­
myślnie, a to dzięki gorliwości obywatelskiej i 
słusznemu .ocenieniu stanu rzeczy ze strony upra­
wnionych.

Rozmaitości polityczne.
Z Paryża.

(Głos monarchisty p. St. Genest).
W Paryżu zwrócił na siebie powszechną uwagę 

ogłoszony po wyborach artykuł jednego z wybi­
tnych monarchistów p. St. Genest. Artykuł ten 
irzmi w streszczeniu:

Jakiż tedy wynik wyborów? zapytuje S t.Genest 
tak dalej pisze: Rząd utrzymuje się przy wię-

darewski Warszawy nie opuścił. Było to w roku 
1883, a wówczas opanowała świat muzyczny war­
szawski gorączka K i e l o w s k a .  Jedź do Kiela 
do Berlina, wybieram się doKiela, pisałem do Kiela, 
mój brat jest u Kielu, mój kuzyn wrócił od Kie­
la, to przeważnie można było słyszeć. Noskowski, 
uczeń Kiela, przyczynił się znacznie do tego, bo 
jako muzyk tak niepospolitej miary i tak świetnej 
szkoły, służył za najlepsze świadectwo. Paderewski 
też podążył do Berlina i był o tyle szczęśliwym, 
że mógł korzystać przez rok przeszło ze wskazó­
wek znakomitego kompozytora i nauczyciela, a pra­
cował po swojemu, z nadzwyczajnym zapałem 
i z tą ścisłością, która niezawodnie najwięcej 
przyczyniła się do wyrobienia jego talentu. Wśród 
roku przybył do nas po raz pierwszy ze skrzyp­
kiem, Władysławem Górskim. Na koncercie tych 
artystów byłem również, a uniosłem wrażenie 
szczerze mówiąc, że rozgłos jaki Paderewskiego 
poprzedzał, był przesadnym. Gra jego była twardą 
i niepewną, sposób pojęcia zanadto szukany.

Wkrótce po tem, wydał Paderewski dwa zeszyty 
tańców góralskich i album majowe — utworów 
świadcząch nietylko o znakomitym talencie, ale 
zarówno o wybornym przyswojeniu sobie formy. 
Szczególnie tance góralskie uderzały dojrzałością 
kompozytorską, łatwością i wdziękiem, z jakim 
autor umiał oblec, motywa ubogie i nie wykwin­
tne w formy skończone. Nie długo potem ukaza­
ły się waryacye na temat oryginalny (a moll). — 
Kto w talent kompozytorski Paderewskiego wąt­
pił, ten na widok ostatniego dzieła musiał chyba 
uwierzyć w niego. Budowa całej kompozycyi świa­
dczy przedewszystkiem o mistrzowskiej umiejętno 
ści użycia fortepianu. — Wszystko tam brzmi, 
raz jakby dzwony, to znowu spadające krople 
kaskady, to szeroka i za serce porywająca 
kantylena, to dziarski rytm, w którym mięka me- 
lodya tematu przekształca się w szalony taniec,

a nawet dziwaczna nieco waryacya glissandowa, 
nie razi swym wybuchem swawolnym. Zdrowa i 
przepysznie przeprowadzona fuga jest jakby ocknie­
niem się po tych fantastycznych a pełnych poezyi o 
brazach. Jest to dzieło wielkie, które literaturą muzy­
czną o jedną perłę wzbogaciło. Ale do dzieła tego 
niechaj się nie bierze dyletant lub mierny piani­
sta bo tym wielkim łukom podołać jest w sta­
nie tylko artysta prawdziwy — O ile tańce gó­
ralskie przystępne są dla bardzo szerokiej publi­
czności, o tyle waryacye dla szczupłej garstki 
Ztąd też pochodzi, że pierwsze znajdują się pra 
wie na każdym u nas pulpicie, waryacye przeci 
wnie mało są znane.

Kiedy Kiel zapadł ciężko na zdrowiu, a wkrótce 
też i umarł; Paderewski pozostał mimo to w Ber­
linie i dopełniał studyów, szczególnie instrumen- 
tacyjnych. Pamiętam te chwile, kiedy podczas 
kilkomiesięcznego pobytu w Berlinie, schodziłem 
się bardzo często z Paderewskim, i byłem świad­
kiem czynnego jego życia, gdzie wszystko, co tylko 
fantazyę pobudzić i umysł odświeżyć mogło, w naj 
wyższym stopniu człowieka tego interesowało. 
Daleki od wady właściwej wielu muzykom, którzy 
z lubością nad sobą zwykli się rozwodzić, miał 
tę wielką zaletę, że umiał dodatnio mówić o in­
nych , a często z wyborną charakterystyką i nie­
pospolitym darem obserwacyjnym. Pobyt w Ber­
linie, były to chwile prawdziwego skupienia. 
Zdała od swarów i małomiejskich drobnostek, 
mógł z całą otwartością przyznawać się do tego 
co kocha, i do tego co mu niesympatycznem 
było. Ach, jakie to cenne chwile w życiu, gdy 
udawać nie potrzebujemy, kiedy uśmiech może 
>yć wyrazem prawdziwej radości, a krytyka nie 
wylaniem niechęci, ale prawdziwych spostrzeżeń.

Po opuszczeniu Berlina stanął Paderewski na 
chwilę na rozdrożu. Jedna droga prowadziła do 
Warszawy, gdzie go czekał cbleb dostatni i sta­

nowisko, druga niewiadomo gdzie — w świat 
w świat znowu obcy, gdzie się cisną i gniotą, 
gdzie ciasno każdemu, a cóż dopiero nam. Ofia­
rowano mu posadę w konserwatoryum w Strass- 
burgu. Przyjął i uczył gry na fortepianie, harmonii, 
kompozycyi; pracował i pracował, bo siły i zdol­
ności świetne umieli Niemcy wyzyskać. W końcu 
z żalem całego miasta opuścił małe miasto, gdzie 
byłby siły zmarnował i przybył do Wiednia, gdzie 
postanowił pracować szczególnie nad grą swoją. 
Stosunek z Leszetyckim i cenne wskazówki tegoż 
posunęły w krótkim czasie talent wirtuozowski Pa­
derewskiego tak dalece, że z pianisty dobrego wy 
rósł pianista świetny — zjawisko to w sztuce do­
syć częste. Łamiemy się z trudnościami, postępu- 
jemy, pojmujemy coraz jaśniej, ale przychodzi 
chwila, w której nagle czujemy jakby nowy jakiś 
zasób' s ił , nowe i o wiele szersze horyzonty, a 
środki, któremi od dawna rozporządzaliśmy naraz 
stają się podwójnie gotowemi do usług, jakaś bra­
wura, która byłaby dawniej naraziła na zawód 
prowadzi obecnie do tem większej precyzyi, da 
wna kłopotliwość znika jak mgła, a jakaś niewy­
powiedziana, niepojęta pewność i otucha wstępuje 
w nas. A wtedy dosyć kilka mądrych wskazówek 
a poczynająca się metamorfoza staje się zupełną. 

Takiej przemianie uległ naraz Paderewski 
Wyrósł nagle, bo miał z czego. A że czekał na 

to dłuższy czas, nic dziwnego, bo ta wielostronna 
inteligencya i bogata fantazya musiała wiele prze­
szkód łamać i powoli urabiać się.

Kiedy ostatni raz z nim się widziałem, a było 
tO' w kwietniu 1886 r., mówił mi, że jedzie do 
miast nadreńskich z koncertami. Nie słyszałem go 
od lat dwóch, a nie wyobrażałem też sobie, aby 
grą dawną mógł mieć powodzenie zapewnione. — 
Czas jakiś było cicho, dopiero w r. 1887 doniosły 
dzienniki o tem, że Paderewski grał w koncercie 
Lamoureux koncert Saint-Saensa, a sposób, w jaki

się dzienniki odzywały, wskazywały na powodze­
nie niepospolite. Wkrótce sława jego rosła, ale 
z taką bajeczną szybkością, że zdawaćby się mo­
gło, iż kilku Paderewskich rozstawionych po cen­
trach Europy złożyło się na rozgłos jednego. U- 
wierzyłem po raz pierwszy w jego talent wirtuo­
zowski, bo bądź co bądź, ten Paryż sądzi i słu­
cha uszami całego świata, i nie sądzi po berliń- 
sku lub po wiedeńsku artysty według tego, jak 
gra Beethovena, Bacha, Chopena lub Schumana, 
ale według tego, jakim jest ten artysta w całości 
swego talentu.

Nie będę się rozpisywał o tem, co sam o Pa­
derewskim w Paryżu słyszałem, bo mówić o tem, 
jestto powtarzać świegot wróbli na dachu, ale grał mi 
on przez dwie przeszło godziny — a grał, co pa­
mięć przyniosła i palce poddały.

Jest w tej grze, obok ślicznie rozwiniętej tech­
niki, przedewszystkiem olbrzymia fantazya, orygi­
nalne pomysły, szlachetność w uczuciu i taż sama 
szlachetność w zapale. Mnóstwo szczegółów arcy- 
misternych nie odrywa uwagi od całości, głębo­
kość obok znacznej dozy humoru. A dodajmy do 
tego człowieka, który zdaleka od wszelkiej zawi­
ści, w gruncie rzeczy i w każdym słowie szczery 
i jak najlepszy, w towarzystwie pełen dowcipu, 
a bajeczne powodzenie w stolicy świata stanie się 
zupełnie zrozumiałem.

Z kompozycyi jego ukazała się już spora ilość 
przeważnie fortepianowych, o rozmiarach drobnych, 
ale odznaczających się niezwykłą oryginalnością. 
Z najnowszych prześliczną i niezbyt trudną jest 
egenda. Koncert na fortepian z orkiestrą pozo­

staje dotychczas w manuskrypcie, a grywany jest 
przez panią Essipoff z wielkiem powodzeniem.

F ranciszek  By l ic e i .
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*e Wschodu.
(Rozmowa z królem Milanem.)

I osobistość niezwykłego pokroju. W Aleppie pozostaje J —  NadgeOHietfa ew idencyjny p. Romański zawia- 
nadal jego wikaryusz jeneralny O. Gaudenty Bonfigli, j damia, iż w celu przyjmowania zgłoszeń co do za- 
zakonu 0 0 .  Bernardynów, piastujący biskupią g o -1 sztych zmian w posiadaniu gruntów, tudzież w celu

ślejszych. D w ie drogi nastręczały się  nam , k o n -| 
serw atystom , oto m ogliśm y w ystąpić przed naro­
dem i pow iedzieć:

„Gdy niem ożliw ą jest tak  m onarchia, jak  ce ­
sarstwo, a  republikanie źle nami rządzą, ubiega-

kszości, Izba pozostaje rozdwojona, reprezentanci 
narodu prowadzić mają dalej w alkę i w szystko  
rozpoczynać s ię  ma na nowo. To w ięc jest skutek  
tych sp rzysiężeń , tych potwar: 
bojowych i tej groźby ogólnym
porodziła m ysz! Żądano od roj  , .  .   „v ____ ________ r __„ _____  ________ „-i -  - .
niew ierali swój sztandar; od kato lików , ażeby i becnej sytuacyi w  Serbii, zaznaczył on z naciskiem , I zakon nasz ma trzech biskupów. Ib. m. Posiadacze gruntów zechcą się przeto w dniach
zhańbili swój K ościół; od konserwatystów, ażeby I iż  przyjął w ydaw cę li tylko dla tego, że w  osta I Francya jawnie i potajemnie chciała mieć patryar-1 tych zgłosić do wspomnionego urzędnika pomiarów 
się  zaparli sw oich przekonań i zasad; od patryo-1 tnich czasach dzienniki zbyt obszernie nim się  zajm o-lch ę francuskiego— lecz co Francya działa jako rząd I w sprawie utrzymywania ewidencyi katastru, lub przed- 
tów, ażeby pośw ięcili ojczyznę; żądano od poważ-1 w ały podczas gdy on bynajmniej sobie nie życzy, aby I dla Ziemi św.? na co zeszedł jej szumny protektorat I łożyć dokumenta odnoszące się do zmian zaszłyoh 
nych ludzi, ażeby ściskali ręce upadłym awantur-J mniemano, iż pragnie zwracać na siebie powsze-1 Ziemi św.? Pod jej egidą straciliśmy wolność u Grobu Iw  posiadaniu gruntów, lub też UBtnie podać odnośne 
nikom, renegatom  i burzycielom — a w szystko to Ichną uw agę. Co się  tyczy puszczonej w  obieg |P .  Jezusa, pod jej egidą broją Grecy i  Rosyanie itd., J wyjaśnienia.
po to, ażeby teraz na nowo zaczynać te sam e j pogłoski, jakoby król Milan rzekom o zam ierzał ja  ręce protektorki są nieczynne prawie już od stuj —  Złote w esele. Michał Zuzek i Agata z Grzyb 
dzieje. Z apraw dę, rojaliści powinniby sobie po-1 przybyć w  dniu 28 września do Belgradu w  ce-Jlat. Ojciec św. widząc zabiegi Francyi, patrząc jak jeżyków, włościanie z Prądnika Czerwonego, po 50 
w iedzieć, że trud się  nie opłacił. jlu  zabrania z sobą króla Aleksandra, to w ieść ta j  nowi przybysze do Ziemi św. poniewierają zakonem j latach małżeńskiego pożycia, obchodzili w d. 29 wrze-

Musimy też powiedzieć sobie dziś, że m ężowie j zbija się  poprostu faktem, iż  dotychczas bawi jod 7 wieków strzegącego miejsc św., jak zaczepiają j śnia b. r., jako w dniu imienin jubilata, złote we
stronnictwa k onserw atyw nego, którzy popierali | w  Karlsbadzie. Lecz uprowadzenie, który to za-1 sanktuarya w publicznych pismach, po śmierci X. Bracco 1 sele. Po skończonej sumie w kościele św. Mikołsja, 
w  tym  duchu politykę, dziękują m oże teraz Bogu, | miar imputowano Milanowi, byłoby czynem  poli-1 zarezerwował sobie samemu obsadzenie stolicy patry-1 stanęła sędziwa para jubilatów przed tym samym oł- 
że  zam ysły ich się  n ie powiodły, albowiem  jeśliby j tycznym , gdyż w  takim razie w yw iózłby z kraju jarchalnej w Jerozolimie, uwolnił tern samem kongre-j tarzem, przed którym w dniu 18 listopada 1838 r. 
lud dał był tym  większość, którzy w szystko zb u -jn ie  tylko syna sw ego, lecz króla. T akiego czynu jgacyę de p ro p a g a n d a  f id e  od wpływów postronnych j ś. p. X. Adam Fedorowicz, ówczesny wikaryusz miej- 
rzyć ch cie li, byłoby przyszło do tak strasznych |  n igdy się  n ie dopuszczę —  ośw iadczył Milan —  1 i mianował przed dwoma tygodniami O. Ludwika |  scowy, pobłogosławił ich związek małżeński. Obecnie 
rzeczy, że kraj n ie byłby tego n igdy przebaczył j ja  nie intryguję i n ie politykuję. W spom niawszy |  Piavi patryarchą Jerozolimy. j jubilatom, cieszącym się jeszcze czerstwem zdrowiem,
stronnictwu konserwatywnem u. D ziś jednak nie Jo swoim  telegram ie gratulacyjnym , w ysłanym  d o j  Mamy tutaj obecnie nowego baszę Raszada. — Je-j towarzyszyło do ołtarza liczne grono ich rodziny i 
czas po tem u, ażeby podnosić zarzuty, ale czas jrejencyi w  dniu wyborów do Serbii, pokazał i prze |g o  poprzednik Reuf przeniesiony do Bejrutu w wyż-jmieszkańców Prądnika Czerwonego, pobłogosławił ich 
na to, ażeby skorzystać z nauki w  ciągu tych J tłom aczył król następnie odpowiedź telegraficzną |  szym charakterze, poróżnił się wkrótce z ludnością |  zaś X. Piotr Strzelichowski, proboszcz kościoła ś. Mi- 
kilku d n i, które jeszcze m am y do wyborów śc i-j rejenta Risticza. Treść jej mniej w ięcej brzmi tak : | tak dalece, że W. Porta musiała go przenieść w głąb J kołaja.

„K rólewski rząd serbski w yraża W. król. Mości j Armenii. Do dawnych bram jerozolimskich przybyła J —  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły
podziękowanie za gratulacye, ja ! ie  W . król. M ośćjnowa od strony zachodnio-północnej i  zapewne nosićJgminie Witryłów, w powiecie brzozowskim, na bu- 
raczyłeś nadesłać z powodu wyniku w yboru, j będzie imię obecnie panującego sułtana „Hamidje." j dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.
wyniku, który dla dobra Serbii ma w ysokie zna-JKanalizacya miasta, rozpoczęta roku zeszłego, pro-j —  Wiśnicz 26 września. (X . A . S .). Zbliżanie się
czenie i  którego kraj m oże sobie powinszować. |  wadzi się dalej żółwim krokiem. Obecnie dzieje się j do ludu nie dla miłości jakiejś ckliwej, sielankowej, 

m y się  w ięc o w asze g losy , ażeby lepiej rządzić |  Rezultat taki dał s ię  osiągnąć tylko dzięki nada-1 to na drodze krzyżowej czyli stacyj jerozolimskich, j lub korzystania niekiedy z jego liczebnej przewagi 
przy poparciu republikanów umiarkowanych." Jnej przez W. król Mość ustaw ie wyborczej, z a | W tych dniach nadał sułtan order 4  klasy Osmanjejprzy akcyach politycznych, ale oparte na tego ro- 

To byłoby rozumne i polityczne i w  in nychjktórą tylko W. król. Mości należy się  p o d z ię - |o . Antoniemu Cardona, Hiszpanowi, byłemu prezy-jdzaju miłości, która ceni lud, jako podwalinę naszą 
krajach takby sobie postąpiono. A le n iestety b y ła jk o w a n ie . R is tic z .“ jdentowi naszego hospieyum w Konstantynopolu. —  Jspołeczną, która poleca mieć troskę o jego podme-
i inna droga i  tę obrano. |  Przeszedłszy w  rozm owie swej na temat p rzy -1 0 . Cardona jest obecnie zastępcą prokuratora hi- j sienie przez wykształcenie moralno-intelektualne, udzie-

„Gdy m y —  powiedziano —  brzydzim y się  rzą-jjazdu  królowej N atalii do Belgradu, rzekł król |  szpańskiego i mieszka w naszym klasztorze jerozo-Jlać mu rady i pomoey materyalnej w potrzebie, da- 
dem, zam ierzamy w ięc w szystko obalić, n ie w ie- J M ilan: D zisiaj popołudniu przybędzie do stolicy |  limskim. Jest to zacny Hiszpan i jako taki miłuje |  wać mu przykład żywego przywiązania do wia£y 1 
dząc, co postawim y na miejscu znienawidzonego j serbskiej m atka króla Aleksandra, wbrew woli |  Polaków. |  kościoła, które on wyznaje i kocha, świecić przykła-
rządu, a naw et z przekonaniem, że nic n ie m oże Jrejencyi i  wbrew mojej woli. Dzisiaj jeszcze p o -| —  Zawalenie się  pałacu. Jeden z najsławniejszych |  dem cnót życia rodzinnego , jest najlepszem rozwią- 
m y postaw ić na to m iejsce." jzn a  ona skutki tego kroku. G dyby była przyjęłaj pałaców w Neapolu, będący własnością księcia Sanjzaniem kwestyi, tak ogólnie i bardzo u nas pożąda

D ziś prawdopodobnie w ybory, dokonane w  d .jm o je i  rejencyi propozycye, doznałaby dzisiaj przyjSevero, zawalił się w nocy 25 września. Odźwierny j nej, przywiązania i zaufania ludu do dworu, bo we- 
22 września, ozięb iły  już nieco rozgorączkowane |  przybyciu w szystkich należnych jej honorów. Król [niejaki Agostino de Sanctis poszedł do piwnicy, aby |  dług wieszcza to hasło: „z szlachtą polską polski 
głow y. P lan w asz był n iedorzecznością, równą [A leksander przyjąłby ją  sam  i  zaprosiłby ją  d oj spożyć zachowanego tam melona i to uratowało ży-jlud* zbawić nas tylko może. 
niedorzecznością jak  wojna przeciw  parlamenta-1 siebie. Poniew aż zań „matka" nie przystała n a jc ie  więcej niż 50 osobom. Usłyszał on głuchy hmkj W ślad za tylu zacnemi domami w naszym kraju,
ryzm owi. A lbowiem  po za granicami parlamenta jm oje i rejencyi propozycye, to nie zobaczy d z i- j i  spadanie murów i przestraszony pobiegł natych [które kwestyę wspomnianą w ten praktyczny sposób
ryzmu m oże być tylko dyktatura, dyktatura C e-jsiaj króla wcale, a m oże być, iż w ogóle nie bę-J miast do koszar pompierów, którzy w okamgnieniu j rozwięzują, wstępują pp. Maurycowie Straszewscy, 
zara albo konwentu. C hcieliżeście tego, w y m o -|d z ie  s ię  z nim w idziała. [wraz z swym komendantem de Marca byli na miej-[których czyny zasługują na pochwałę i powszechne
narchiści? |  W  dalszym  ciągu ośw iadczył król Milan, iż jscu  i zarządzili z całą energią natychmiastowe opu-J uznanie. PP. Maurycowie Straszewscy stawszy się

Potom ność nie zrozumie w as i nie zechce w ierzyć, j on i rejenci nic nie m ieli przeciwko temu i chę [szczenie pałacu przez wszystkich mieszkańców. Było [ właścicielami dóbr wiśnickich dopiero od roku, dba- 
że znaleźli się  monarchiści, którzy żądali zn iesie-1tn ie zgodziliby się  na to, aby m atka dw a razy |ju ż pół do 1-szej w nocy. Wielu nie chciało się w y-Jłością o szkoły w gminach ich dóbr, a mianowicie 
nia senatu i znaleźli s ię  republikanie, którzy k w e-j do roku zjeżdżała do Belgradu i bawiła u króla [nosić i musiano ich gwałtem zmuszać do tego. W go-J udotowaniem gruntami niektórych szkół, wysyłaniem  
styonow ali republikę. Dowodzi to, że F ran cyajtrzy  lub cztery tygodnie; lecz pozostaw iać m ło-jdzinę po opuszczeniu pałacu zawaliła się cała pół [nauczycieli podczas wakacyj do szkoły zręczności, 
jest b łogosław ionym  w  awanturników krajem, b o |d e g o  króla całkiem  jej wpływom  i jej w ychow a jnocna część pałacu z straszliwym hukiem i pogrze [zakupywaniem nagród na popisy, obdarzaniem ubo- 
ty lk o w je d n e j  Francyi tacy ludzie, którzy w szyst-1niu , na to nie m oże zezw olić ani król Milan, an ijbała  znajdujące się tam dzieła sztuki, a między niem i[ giej młodzieży odzieżą, ofiarowaniem ubogim uczen- 
ko chcą zburzyć, m ogą być popierani przez ta -|rejen cya . Gdy on (Milan) jako ojciec nie bawi [w  wielkim salonie freski Luki Giordana. Szczęściem |  nicom znaczniejszej kwoty na materyał do robót ko- 
kich ludzi, którzy m ają najw yższy interes w  u-1 w Belgradzie przy sw ym  synie, to i matce nie |  było prawdziwem, że nikt nie utracił życia , co na- [ biecych w szkole wiśnickiej, hojną jałmużną w kwo- 
trzymaniu w rzystkiego. Bądźm y przecie otw arci! |w o ln o  tam pozostawać. [leży  tylko przypisać owemu melonowi w piwnicy. —  [cie  125 złr. na rzecz ubogich W iśnicza, inieyatywą
K onstytucya nie jest w cale tak złą, opracowali [ Królowa — ciągnął dalej Milan —  jest „żądną j W pałacu mieszkał między innymi książę Carama-jw zakładaniu czytelni ludowych, obdarzenie ich książ- 
ją  m onarchiści i jest ona podobną do k on sty tu cy i|zaszczytów  i ambitną". Jest ona osobistością po jnica z żoną i dzieckiem, książę Francesco z m atką,[kam i i zasobem na pomieszczenie i inne wydatki 
w szystk ich  innych krajów. Ministerstwo nie przed-1lityczną i stara s ię  osiągnąć w pływ  p olityczny.jp . Bisogni z żoną i trojgiem dzieci i mnóstwo służby,[kwotą przeszło 70 złr,, ofiarowaną już a w najbli- 
staw ia także żadnego n iebezpieczeństw a, g d y ż |J a  jednak potrafię zapobiedz w szelkiem u w yw ie [której pokoje znajdowały się właśnie w zawalonejjszej przyszłości rozpocząć się mającą renowaoyą ko- 
m oże być obalone przez jedno tylko głosowanie, jraniu podobnego wpływu na m łodym  królu i ufamJczęści. Pani Bisogni opowiadała, że życie swe za-jścioła w Wiśniczu znacznym kosztem własnym, hoj
Jeszcze m niejszem  niebezpieczeństwem  jest repu [rejentom , z którymi dokładnie um ówiłem  się  cojwdzięcza filiżance kawy. Chciała na chwilę wrócićjnem obdarowaniem przyborami kościelnemi innych
blika, w iele  bowiem  krajów żyje pod tą formą |  do planu, w edług którego prowadzone ma być [jeszcze do pałacu dla odszukania czegoś, gdy ją  są-[gm in kościołów, ojcowskiem zbliżaniem się do ludu, 
rządu, a  w y sam i stosujecie się  dość w ygod n ie |w ych ow an ie  króla. N ie mam najm niejszego powo [siad zaprosił, aby się wprzód napiła k a w y —  i wła-jdają dowody miłości ludu i pojmowania obowiązków 
do tej formy. jdu  do nieokazyw ania rejencyi całego m ego szcze-Jśnie gdy ją  pila, nastąpiła katastrofa. Zasypaną zo-[ ciężących na tych, którzy wykształceniem, stanowi

To też zaprawdę, chwila jest zbyt poważna, a jr e g o  zaufania, a obawy, jak ie częstokroć w  tej [stała gruzami kasa księcia Mirelli, w której się znaj-[skiem, urodzeniem i majątkiem stoją wyżej nad in 
Dam zagraża zbyt w iele, ażebyśm y m ogli brnąć [m ierze pojaw iały s ię  w  prasie i  gorliw ie byłyjdow ało przeszło 100,000 fr. K ot, który się znajdo-[ nymi.
dalej w  te szaleństwa. Pozostaje wam  jeszcze k il-[om aw iane, pozbawione są  w szelkiej podstawy, jak [w ał pod rumowiskiem, tak zręcznie pracował swemij To też lud umiał ocenić szlachetną wspaniałomyśl- 
k a dni (do wyborów ściślejszych), zaklinam w ięc:[zresztą  w ogóle w szyscy  w ięcej upatrują w  ty c h [ łapkami, że się zrana na wierzch nieuszkodzony w y-[ ność pp. Straszewskich, a w krótkim czasie swego 
zastanów cie s ię ! [stosunkach, aniżeli one w istocie zawierają. [dobył. [pobytu zyskali sobie oni powszechne poszanowanie

Jeżeli w ejdziecie do Izby jako prawdziwi kon-[ W końcu ośw iadczył k ról, iż  prawdopodobniej —  Sztuczne dyanienty ̂ wytwarzać powiodło się n o-jN a dowód tego wystarcza nadmienić, że w dniu 22 
serw atyści, to republikanie pod wrażeniem  osta-jjuż w e wtorek opuści Karlsbad, lecz nie p o jed z ie | wszej nauce już nie od dziś —  ale wynalazek dla 1 b. m., ja k ó w  dniu imienin właściciela, wysłały gminy 
tnich w ypadków  będą m ogli z wami utworzyć ga-1 do Belgradu. Przeciwnie, z Karlsbadu pojedzie do |  swej kosztowności niemiał następstw praktycznych. |  deputacye, które solenizantowi złożyły podziękowanie 
binet umiarkowany. A le skoro w ejdziecie ty lk o |S zw ajcary i na jeden  lub dw a tygodnie dla uzu-[Obecnie Dr Parson w Anglii odkrył sposób fabryka-[za ofiarność dla ich dobra poniesioną, również wy- 
z zam ysłem  burzenia, tylko z groźbami i obelgam i|pełn ien ia  kuracyi, a  ztamtąd uda s ię  na dłuższy jcy i, który ma być zarówno łatwym, jak tanim. Szta [raziły życzenia błogosławieństwa Bożego, aby każdy 
na ustach, to na co s ię  wam to przyda? Chcecież jcza s do Paryża. Pojechałby wprost do P aryża ,[b y  z najlepszego zwęglonego grafitu powleka on ma-[ następny rok życia zaznaczał czynami na chwałę Boga 
s ię  znowu połączyć z demokratami i powtórzyć [lecz  lekarz odradził mu to i zalecił, aby przedtem [są , złożoną z benziny, parafiny, syropu i węglanu [ i  dobra ojczyzny!
awantury ostatnich lat czterech* awantury, które [u ży ł spokoju w  Szwajcaryi. B ędzie zm uszony [ siarki i wkłada w tygiel wypełniony równemi war [ —  Z kolei państwowych. Dla informacyi osób nm
były zresztą tylko dalszym  ciągiem  poprzednich ? |  przez pew ien szereg lat przyjeżdżać do Karlsbadu, |  stwami koksu, wapna i sproszkowanego kwarcu. Oba [ jących stosunki z dyrekcyą ruchu kolei państwowych 
Czy chcecie dalej przezyw ać republikanów zło- [ ponieważ lekarz jego  skonstatował istn iejącą już [końce sztaby łączą potem zapomocą odpowiednich j w Krakowie donosimy, iż od Igo października b. r., 
dziejam i, ażeby oni przezyw ali w as zbójami? Czy jo d  kilku lat chorobę wątroby, dla której grunto-1 przewodów z dynamo machiną, która węgiel wprowa J na wzór wielu innych instytucyj publicznych w wię 
nie dosyć wam  teg o ?  N ie odczuwacież, że to jw n eg o  w yleczenia niezbędną jest dłuższa kuracyajdza w wysoki stopień żarzenia. Po ostudzeniu oka-Jkszych miastach, zaprowadzone zostały godziny urzę 
skończyć się  m u si, że okrywa to Francyę śm ie-1karlsbadzka. [żują się na sztabach osadzone warstwy maleńkich[ dowe od 8 rano do 3 po południu. —  Kasa będzie
sznością w obec Europy? K iedyście przez długi czas J W ypytaw szy się  jeszcze gościa  o w ew n ętrzn e| kryształków, posiadających wszelkie cechy dyamen-Jjak dotąd otwartą dla publiczności tylko od godziny 
krzyczeli: „Precz z republiką! precz z Prusam i!"|stosu n k i dziennika i  ludności m iejscowej p odaljtów  i mogą być użyte do szlifowania brylantów. 18Va do 12 w południe.
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Groby królew skie i s k a r b i e c  w katedrze na W . 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10 
dziele i  święta o godzinie l l 1/,. ’ w nie.

Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób m,
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Marvi 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za °e!%' 

eniem się do zakrystyi. zglo-
W ystawa n ieustająca  Zjednoczonego Towarzystwa P 

aciół Sztuk ̂ Pięknych w Sukiennicach otwarta codzienno
od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wsten w • ' 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. We‘

M uzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest cod?'
nie od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem ' 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwtwm" 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla ziwiedzaiacvct. 
wtorki i piątki od 9—12, o ile w te dnie nie przypa^®

Gabinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (C0n 
gium novum)  zwiedzać można codziennie od godzinv ió
do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich
bezpłatnie. ’

Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w  Collegium pU „■ 

cum  przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w kaźri 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum T ech n iczn o-P rzem ysłow e w gmachu Pranciszkaii 
.im otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6 -e j. Wsten 

20 ct. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny

— Dnia 30go września przed południem deszcz 
później pochmurno; term. od 8 5 doszedł do 12 6 C, 
Barometr nisko opadł; o godzinie 7ej rano dnia lg0 
października stan jego był 733 5 millim., termom, 
11 '2 C. —  Wiatr wschodni.

-  We środę d. 2go października: Aniołów Stróżów.

a gd y  mimo tego republikanie pozostali spokojnie [m u król Milan rękę na pożegnanie, 
w  Paryżu a  N iem cy w  Strassburgu, to czyliż n ie | A udyencya trwała p ięć kwadransy, 
przychodzi wam  na m yśl, że trzeba nareszcie zm ie 
nić m etodę?

K iedy się  rozpoczęło kam panię, jak  była wasza  
moi przyjaciele , k iedy się  zapowiadało ogólny  
przew rót, zburzenie, sproszkowanie w szystk iego, 
k ied y  lud jak dziki potok górski m iał w szystko

K R O I  I K A.
Jerozo lim a 8 września. Dziś o godzinie 5 wie-

—  Najlżejszym  dżokejem  jest obecnie niejaki G .j —  Z kolei państw ow ej. Otwarcie przystanku Widy 
Mauser, syn znanego także w świecie turfu trainera|nów między stacyami Zabłotów i Sniatyn.
Mausera w Newmarket w Anglii. Waży on 25 kilo [ Z dniem 1 października b. r. otwartym zostanie 
gramów tj. tyle, ile nowonarodzone ciele, albo doro- [ między stacyami Zabłotów i Sniatyn przy budce straż 
sły wyżeł średniej wielkości. |n iczej Nr. 181 przystanek Widynów dla przewozu

— Podróż poślubna Z przeszkodam i. Bohaterką [ podróżnych i pakunków, jakoteż przesyłek zwykłych 
zdarzenia jest jedna z najbogatszych panien na Wę [towarowych w całowozowych ładungach, których skła 
grzech. Rodzice jej starali się, jak pisze P es ti H ir la p , |  danie na wolnem miejscu bez przykrycia jest dozwo

porwać, zn iw eczyć, a gdy potem cała ta wrzawa [ ozorem odbył uroczysty ingres do kościoła Grobu [wydać ją za młodego człowieka, pochodzącego z ary J lone. W Widynowie zatrzymywać się będą pociągi o 
do niczego nie doprowadziła, to trzeba n a reszc ie |P . Jezusa X. Ludwik Piavi, zakonu 0 0 .  Bernardynów,|stokracyi i ideał ich spełnił się, gdyż zaczął się sta jsobowe Nr 11, 12, 13 i 14 warunkowo jednę minu 
m ieć rozum. Reprezentanci Francyi n ie powinni |  pierwszy patryarcha jerozolimski z zakonu św. Fran [rać o jej rękę hrabia austryacki. Nie był on bogaty, J tę, a według potrzeby także pociągi towarowe. Po 
postępować jak  uparte d z iec i, które krzyczą dla-jcis^ka od obserwy, u nas bernardyńskim zwany. — |a le  dość piękny, aby znaleść łaskę u panny. W krótce|dróżni, którzy w Widynowie do pociągu wsiadać bę 
te g o , ażeby echo puste w yw ołać. Przypomnijcie jO  godzinie 4 zebrali się wszyscy księża świeco* i za-jodbyło się wesele, a zaraz po niem nastąpiła podróżJdą, mogą nabyć przy kasie do wszystkich wyż wy  ̂
sobie słowa: „Jeżeli nie można ukąsić, nie trzeba|konnicy u bramy Jaffejskiej, tudzież niezliczone tłu-1poślubna. Szkoda tylko, że oboje rodzice nowozamę [mienionych pociągów bilety do jazdy dla wszystkich 
szczekać!" Gorzkie to i  przykre, ale cóż rob ić? |m y ludu; dzień był jak zwykle na Wschodzie pogo-jżnej towarzyszyli młodej parze, nie chcieli oni bo [3  klas, jakoteż bilety wojskowe, jednakowoż tylko 
Naród trzyma z republiką, m usimy się  w ięc tem jdny, niebo jasne. Konsul franouski ze swymi urzę-|w iem  rozstać się z ukochaną córką. Podróż ta za [do następnej stacyi, a mianowicie w kierunku do bu 
zadowolić. Ja jej nie kocham , ja  jej nienawidzę. |dniksm i wystąpił w paradzie. Z uderzeniem godziny|częła wkrótce nudzić młodego małżonka, gdyż niejczaw y, tylko do Smatyna, w kierunku do ^ wo^ a> 
jestem  aż do szpiku monarchistą i najw iększym [5  stanął nowy dostojnik jerozolimski u bramy Jaffej-[pozostawiono go ani na chwilę z żoną. Zdążono wre [tylko do Zabłotowa, gdzie bilet do dalszej jazdy ku- 
reakeyonistą wśród reakeyonistów . W  życiu je  [sk iej, ubrał się w pontyfikalny strój, poczem nadjszcie do Szwajcaryi. Jednego pięknego wieczora ulo [pić należy. Podróżni jadący do Widynowa kupić mają 
dnak jesteśm y zniewoleni znosić w iele rzeczy ,|n im  rozciągnięto bogaty baldakin. Dotychczasowy za-1tnił się nowożeniec, szukano go wszędzie, lecz nie [do następnej w kierunku jazdy dalej położonej sta 
które nam są niem ile. [wiadowca dyecezyi w krótkich słowach miał przemo |  podobna go było odnaleść. Nagle spostrzegła młoda jcy i, to jest do Sniatyna, a wzg ę nie o a 0 0

A potem, k ied y się  lepiej zastanawiam, m u sz ę |w ę , na co kilkoma słowami odpowiedział patryarcha.[hrabina, że również jej panna służąca zniknęła. Oj [Pakunki podróżnych, którzy w Widynowie wsiadać 
sobie powiedzieć, że lud dla tego m oże tak silnie [procesy* wśród śpiewu „Benedictus" kroczyła ku ba-jciec jej udał się natychmiast do stacyi kolejowej [będą, przyjmie konduktor od pociągu tylko do na 
przylgnął do republiki, chociaż jest przez nią źle |  zylice Grobu Zbawiciela, a między zwrotkami przy- [ i dowiedział się, że uciekająca para powozem udała |  stępnej stacyi z wykluczeniem wszelkiej odpowiedziały 
rządzony, ponieważ my niezdolni jesteśm y, ażeby [ gry wała orkiestra ze szkoły założonej przez ś. p. Ra- [ się do najbliższego miasteczka. Późno w nocy wpadł Jności ze strony zarządu kolejowego. W następnej 
cokolw iek postaw ić na jej m iejsce. K iedyście |tyzbona. Bazylika Grobu była oświetlona. U kamie-Jon do hotelu, gdzie się zięć umieścił, którego ten na [stacyi, to jest w Sniatynie lub Zabłotowie, winni 
w  roku 1871 ,byli panami położenia, nie potrafi-[nia namaszczenia przyjął patryarchę prezydent G robu.|gły napad bynajmniej nie zmięszał. Z spokojem wiel-1 podróżni nadać pakunek do miejsca przeznaczenia, 
liście nic, tylko kłócić się  z sobą; m oże też lud j Zair tonowano „Te Deum" i znowu kroczyła proce-[kim wysłuchał cały szereg grubiaństw teścia swego,[kupując bilet do dalszej jazdy. Pakunki przeznaczo- 
obawia się, że m oglibyście zacząć znowu to sam o |syn  do samego Grobu św., gdzie po dokończeniu „T e[lecz w końcu, gdy mu już tego było za wiele, za jne do Widynowa przyjmowane będą bezpośrednio 
i  m oże ma po części słuszność. Zastanówcie s ię [D eu m ,“ odczytano breve Ojca św., podpisane przez [ dzwonił na portyera, mówiąc doń: „wyprowadź tego [przez wszystkie stacye na przestrzeni ze Lwowa do 
w ięc nad sytuacyą szczerze, i nie przyznając się|kardynała Ledóchowskiego, poczem patryarcha udał|pana.“ Nieposiadający się z gniewu odszedł sam do żo [Sucza wy 1 wydawane w Widynowie. Należytość za 
do pom yłki — co dla Francuza jest rzeczą n ie-[s ię  do wnętrza byłego spoczynku Zbawiciela iu c a ło - |n y  i córki. Podano skargę o rozwód. |jazdę, jakoteż opłata za pakunki 1 przewóz zwy
m ożliwą —  wybierajcie przy wyborze ściślejszym  [wawszy miejsce święte, odbierał na tronie homagium 
ludzi rozumnych, którzy by nie marząc o n ie m o-jod  kleru, konsula francuskiego i od zebranego ludu. 
żebnym  przewrocie i niemożebnej monarchii, po-1Cała ceremonia skończyła się o godzinie 6 ł/a wie- 
zw olili naszemu biednemu krajowi żyć w  pokoja 
i  um ieli go ustrzedz od niebezpieczeństw zew nę­
trznych. N adew szystko w szakże nie głosujcie na 
żadnego boulanżystę. N ie ze względu na generała  
albo jeg o  przyjaciół, których nie znam, ale ze 
w zględu na „boulanżeryadę", którą znam, niestety,
aż nazbyt dobrze.

D opóki ukarany żołnierz w  w ięzieniu  woła  
V ive B ou la n g er!  dopóki wyzuty z rangi oficer 
odrzuca szablę i m ów i: Boulanger zwróci mu tę 
szablę; dopóki skazany złodziej i  morderca w zy­
w a na pomoc Boulangera; dopóki próżniacy, w łó­
częgi, opryszki i wyrzutki motłochu ulicznego, 
w itają Boulangera owacyam i —  dopóty, zaklinam  
was, nie wybierajcie Boulangera!

czór. Przed X. Piavi w przeciągu wieków Stolica św. 
mianowała była 5 zakonników zakonu św. Franciszka
od obserwy patryarchami jerozolimskimi, lecz żaden [dzie się w d. 3 b. m. 
z nich nie zasiadał na stolicy, gdyż wszyBcy pięciu [5  po południu.
byli tylko tytularnymi patryarchami. Dopiero obecny J —- D yrektor ruchu  kolei Karola Ludwika radca 
patryarcha zasiędzie na stolicy jako zakonnik. — [ Ś l a d k o w s k i  otrzymał od szacha perskiego order 
Q. Ludwik Piavi, około 56 lat liczący, był najprzód | komandorski słońca i lwa.
gwardyanem w A leppo—  tu otrzymał nominacyę na[ —  L ekarz zdrojowy Dr M ichał Kaufmann wrócił
administratora delegacyi apostolskiej w Syryi po [z  Marienbadu.
śmierci ś. p. Józefa W alergi, patryarchy jerozolim-J —  Do „S o lidarności,"  stowarzyszenia dla popiera- 
skiego w r. 1872 (który był delegatem apostolskim | nia swojskiego handlu i przemysłu zapisywać się mo-
w Syryi), potem został wkrótce delegatem tamże, jżna między innymi w „Bazarze wyrobów krajowych"
roku zeszłego w imieniu Stolicy Apostolskiej prezy- [ w Sukiennicach, u rytownika p. Wojtycha tamże, u pp, 
do wał na synodzie biskupów z Syryi, a obecnie pojDeptucha i litografa Prószyńskiego przy ulicy Szew 
śmierci X. Winc. Bracco Ojciec św. Leon XIII apo-1 skiej, u p. Bojko w stolarni związkowej „Nadzieja," 
stolsbą swoją władzą mianował go patryarchą jer o -|u  X. Jana Malarza przy placu Maryaokim 1. 12, jako 
zolimskim, zostawiając mu nadal urząd delegata apo-1 też u p. Dra Kubicy przy ulicy św Gertrudy 1. 12 
stolskiego w Syryi. 0 .  Ludwik Piavi cieszy się wiel-1 pt. I. Walne zgromadzenie „Solidarności" odbędzie 
kiem zaufaniem Leona XIII i w rzeczy samej jest to się w najbliższym ozasie.

kłych towarowych przesyłek w całowozowych ładu 
gach, w kierunku do Widynowa i w odwrotnym kie 
runku, obliczać się będzie według postanowień, do 
tyczącej każdorazowo ważnej taryfy dla przewozu 

— Zwyczajne posiedzenie Rady m iejskiej odbę-[osób, pakunków i przesyłek towarowych z uwzglę 
t. j .  we czwartek o godzinie | dnieniem oddalenia do dalszej stacyi w kierunku ja

zdy do Widynowa.

Z miasta i kraju.

R e p e r tu a r  te a tr u  k r a k o w s k ie g o
W e czwartek 3 g o : Pierwszy gościnny występ Win­

centego Rapackiego, artysty rządowych teatrów war 
szawskich: S a fa n d u ły , komedya w 4 aktach, Wikt 
Sardou.

W sobotę 5go: Drugi gościnny występ Wincen 
tego Rapackiego, art. rząd. teatrów warszawskich 
N a rc y z  R a m ea u , dramat w 5 aktach, Brachvogla

W niedzielę 6go: Trzeci gościnny występ Win 
centego Rapackiego, art. rząd. teatrów warszawskich 
K u piec w enecki, komedya w 5 aktach, Szekspira.

«nie
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in f i l iw f  i srtyśfytizny.
Z T eatru . P. Wincenty R a p a c k i ,  znakomity ar- 

tysta warszawskich teatrów i ulubieniec naszej publi­
czności wystąpi gościnnie na naszej scenie we czwar­
tek w słynnej swej roli Leonidasa Yauclin w czte- 
roaktowej komedyi Wiktoryna Sardou p. t . : Safan­
d u ły , w której, jak wiadomo, gra po mistrzowsku.

Program  koncertu J. J. P a d e r e w s k i e g o  i or­
kiestry amatorskiej Towarzystwa muzycznego, mają­
cego się odbyć we środę dnia 2 października b. r. 
w sali redutowej: 1. Handel: a) „Air varić“; b) „Me­
nuet" (orkiestra amatorska). 2. Beethoven: „Sonata",
3. Schubert: a) „Impromptu", b) „Menuet", c) „Mar­
cia". 4. Chopin: a) „Prćlude"; b) „Etude"; c) „Noc­
turne". 5. Liszt: „Polonez" (J. J. Paderewski). 6. a) 
Guiraud: „Mólodrame" ; b) Morley: „Valse" (orkie­
stra amatorska). Fortepian koncertowy Bósendorfera 
umyślnie nadesłany. Początek o godz. wpół do 8-mej 
wieczór.

Ś w iata" Ner 19 ty, który właśnie się ukazał, wy­
padł świetnie zwłaszcza pod względem artystycznym, 
Rozpoczyna go wyborna winieta tytułowa „ Wjyjtó. 
na polowanie," Juliusza Kossaka; dalej widzimy* ry­
sunki Streitta, Tadeusza Rybkowskiego; szkic wy­
śmienity „Wiolonczelista," Edwarda Loevyego; stu- 
dyum p. Hanny Miłkowskiej; reprodukcyę „Babiego 
lata," Chełmońskiego i „Kłótni Hucułów," Wacława 
Szymanowskiego; portrety Dra Józefa Majera, Pade­
rewskiego, Dutertre-Plucińskiego; dwie ilustracye z wy­
stawy paryskiej. Wszystkie te liczne ryciny tak pod 
względem wyboru przedmiotu, jak wykonania, f 
czą pochlebnie o staranności, smaku i 
redakcyi. Ale prawdziwą ozdobą i klejnotem między 
niemi jest dodana świetna heliograwura przedstawia­
jąca „Cygankę," Antoniego Kozakiewicza. Z artyku­
łów podnosimy jako nowości, między całym szere­
giem dalszych ciągów, Adama Dobrowolskiego: Pię­
tnastolecie Akademii Umiejętności; dalej biografie Pa­
derewskiego przez A. D. i Plucińskiego przez Maryę 
Szeligę. Kronika jak zwykle obfita i zajmująca.

Henryk S zczerba , powieść współczesna Waieryi 
Soleckiej, odznaczona na konkursie K u ryera  Ww' 
szaw skiego, i drukowana naprzód w jednem z pi® 
galicyjskich, ukazała się obecnie w handlu księgar­
skim (Kraków u Żupańskiego i Heumanna). Pióro 
utalentowanej, a tak przedwcześnie zgasłej autorki 
znane jest i czytelnikom felietonów Czasu, którzy 
pamiętają zapewne jeszcze wrażenie, wywarte p«ez 
jej opowiadanie p. t. „Kraseńka." Silny i odważny 
realizm lubi ona posuwać aż do granic wiernego ma­
lowania natury, granic jednak dobrego smaku n>® 
przekraczając. I w tej powiastce nie zawiodła jej 
wrodzona zdolność pisarska. Przedstawione są w niej 
dwa charaktery: idealista-matematyk, inżynier poświę 
cający wszystkie siły dla podniesienia dobrobyt11 
kraju, pracujący krwawo przez kilkanaście lat w Ame­
ryce, aby uzbierać grosz potrzebny do założenia szko­
ły przymysłowej w Galicyi —  a z drugiej strony zi 
mny i wyrachowany adwokat, dorobkiewicz, 
cający wśfsystko, nawet miłość dla swoich 
cznych celów i kończący nędznie bankructwem ms‘ 
teryalnem i moralnem. Przyjaźń tych dwóch sprze' 
cznych natur jest dziwną, ale zręcznie umoty«’cl'raD̂  
Około nich przesuwa się przed czytelnikami szereg 
typów częścią szlachetnych, częścią podłych i wstr5 " 
nych. Na gorącym uczynku pochwycone obrazy ®y 
cia towarzyskiego i sceny pełne żywości dopełniają re 
szty. Dyalog zręcznie prowadzony. Wszystko to 8Pra 
wia, że powieść czyta się z wielkim zapałem, P0®1 
mo pewnego przesadnego patosu stylowego, zwłasz® 
w początku opowiadania. Razi tylko jak nuta &'3l* 
wa, pewien ton żółci spółecznej, niechęci i .
nia dla sfer spółecznych wyższych, wszekże i na przy 
ry niższych stanów autorka nie jest pobłażh 41 
a ogólną tendencyę powieści musimy nazwać d° ̂  
i piękną, gdyż szlachetność charakteru choć 
w akcyi, ale w sympatyi czytelnika odnosi stanów 
zwycięstwo, a egoizm Henryka Szczerby, pomimo P 
zorów uczciwości i pomimo nawet tragicznego J 
końca, wzbudza wstręt i odrazę.

Prof. N apoleon Cybulski brał udział w kongr^_ 
międzynarodowym dentystów, który odbył się ^ 
ryżu i zamierza wystąpić z wnioskiem z a ło ż e n ia  ^  
stytutu dentystycznego przy wydziale lekarskim 
uniwersytecie tutejszym.

W ładysław  S e id em an , bas opery w a r s z a w ę  1 1 
zaangażowany został na posadę p r o f e s o r a  
w konserwatoryum w Nowym Jorku, z płacą 
dolarów rocznie.

AOOO

Pieśni M oniuszki, ułożone na chór inęaki 
Jana Galla, wyszły u Leuckarta w Lispku.



dziesięć: 1- Kozak. 2. W iosna. 3 . Wędrowna pta- 
4 . Piosnka żołnierska. 5 . P ieśń wojenna. 6. 

7. Tryolet. 8. I  Krakowiak. 9 . P ieśń wieDumka. "■ Xryoier. ». i  krakow iak. 9. P ieśń wie- 
rna. 10. II Krakowiak. Przekładu tekstu na język  

niemiecki dokonał także Jan Gall. Również u Leu- 
ckarta w yszły w tych dniach trzy nowe pieśni Jana 
Galla-

Nowy p r z e k ł a d  na język  rosyjski sonetów Mickie­
wicza ukazał się w m iesięczniku Trud. Dokonał go 
p> Lichaczow.

Kazimierz Z alew sk i napisał pełną humoru kroto- 
chwilę w czterech aktach p. t . : Oj mężczyźni!
mężczyźni! —  w której doskonałe role komiczne ko­
jarzą się nader udatnie z bardzo w esołem i kombina 
cyami sytuacyjnemi.

Ignacego Domeyki ostatnia praca w yszła niedawno 
zpod prasy w Sant Yago. T ytu ł tego dzieła je s t:  
Catalogue de la collection m ineralogique du Chili, 
envoyće cl ^exposition  universelle de Paris 1889 
par la section de mineralogie de la com m ision de 
I’exposition chilienne. W stęp do tego katalogu , za­
wierający treśeiw y zarys całego ustroju geologicznego  
w Chili, jest ostatnią pracą znakomitego uczonego.

O j c ie c  iw .  L eon  XIII —  jak  dowiaduje się Świat 
k rak o w sk i —  nabył „Madonnę,* wykonaną w mar­
murze przez rzeźbiarza W iktora Brodzkiego.

Z n a k o m i t y  b o t a n i k  niem iecki prof. Karol Mez od­
krył dwa nowe gatunki wawrzynów i ochrzcił je  naz­
wiskami dwóch uczonych polskich. Jeden laur nosi 

miano: Endlicheria Szyszyłowicii, od Dra Józefa 
S z y sz y ło w ic z a , asystenta przy uniwersytecie w iedeń­
sk im ; drugi: Ocotea Jelskii, od nazwiska podróżni 
ka Jelskiego.

, F r y n e “ Siemiradzkiego, wystawiona w  Berlinie, j e ­
dnomyślnie nader przychylnie ocenioną została przez 
krytykę niemiecką. N at. Z tg  pisze pomiędzy innemi: 
Siemiradzki dowiódł także i w  tym obrazie wypróbo­
wanego już wielokrotnie w  wielkich obrazach histo­
rycznych talentu i umiejętności harmonizowania św ia­
ta starożytności z w spaniałością barw i siłą  słońca 
południowego. W rażenie to ujmujące i harmonijne spra 
wia, że płótno mistrza może tworzyć stosowną ozdo 
bę sali, przeznaczonej do w esołych uroczystości. •—  
Reichsanzeiger poświęca obrazowi długi i wielce 
pochwalny artykuł. Za przykładem urzędowego orga­
nu idą w szystkie czasopisma berlińskie.

Pismo p a ry sk ie  L ’A rt  pomieszcza nader pochlebną 
ocenę prac malarskich W acława Szymanowskiego, 
Kozena i W yw iórskiego, w  korespondencyi z Mona­
chium.

S łow nika g eo g ra ficz n eg o  K rólestw a Polskiego i in ­
nych krajów słowiańskich opuścił prasę zeszyt 115  
zawierający wyrazy od Sidorowicze do Sienin. Z ob­
szerniejszych artykułów wymieniamy następujące: Sie- 
bież, Sieciechów, S ied lce , S ied liska, Siemków, S ie­
niawa.

Nowe książki, nadesłane R edakcyi:
—  X. Stanisław C h  o ł o n i e w s k i :  Obrazy z ga- 

leryi życia mego. W ydał X . Jan Badeni T . J. Lwów  
1890, nakł. Gubrynowicza i Schmidta.

—  Dr Antoni S i e r a d z k i :  Dziecko, jego rozwój 
i pielęgnowanie. Lwów  1 890 . Nakł. księgarni Gu 
brynowicza i Schmidta.

—  Rotmistrz F a l k o w s k i .  Część I. Lwów 1889 . 
Seyfarth i Czajkowski. — Cały dochód przeznaczony 
na rzecz Konferenoyj męskich Tow. św . W incentego 
i  Paulo we Lwowie.

Mewielka książeczka wydana ze smakiem, zawiera 
opowiadanie ,  starca przeszło 80 -letn iego“ żołnierza 

z 1831 r. o niezbyt dalekiej przeszłości, która przecież 
młodym pokoleniom tak mało już je s t  znaną. P rze­
suwają się przed czytelnikami typy i sceny obycza­
jowe, opisane dobrą polszczyzną, w  formie gawędy 
rymowanej, tak spopularyzowanej przed kilkudziesię­
ciu laty przez P ola i Syrokomlę.

—  Dr F elik s W o y n a r o w s k i :  O konkursie pa- 
rochialnym, studyum z dziedziny prawa kanonicznego, 
z uwzględnieniem przepisów austryackich. Lw ów  1889 . 
Nakł. autora.

— T en że : O tworzeniu się stosunku filialności mię­
dzy kościołam i, wedle prawa kanonicznego. Lwów. 
Nakł. Redakcyi Przeglądu sądowego i administra­
cyjnego.

literaturą w Warszawie i znalazł między młodzieżą 
tameczną licznych przyjaciół, i ztąd poszło, że 
wielu powikłał w sprawy socyalistyczne. Prowa­
dził on rzeczy nie z istotnego przekonania, jak  
Limanowski, lecz jedynie dla wydania młodzieży 
polskiej w spółce z tajnymi ajentami rządowi ro-
2 J \T oo’ któl7  wi§cej jak 40 ludzi młodych 
, .  r\ T ^ pozamykał i kilkunastu wysłał na Sy­
bir. Naatępme nikczemny Wysłouch, zaopatrzony 
w lundusze tajnej policyi, wyjechał za granicę i 
am udając spiskowca, zdołał wielu otumanić, a 

między innymi i Miłkowskiego, za przyczyną któ­
rego otrzymał obywatelstwo austryackie. Zaledwie 
przy ył do Lwowa, już pod pozorem spólnictwa 
i w redakcyi Kuryera Lwowskiego rozpoczął swoje 
machinacye, w czem mu godnie pomagała poło­
wica jego krótko strzyżona (ogromna wesołość) 
i tym sposobem podejmował on w domu własnym 
rozmaitych ajentów rosyjskich jako godnych pa- 
tryotów, z którymi młodzież lwowska niebacznie 
się bratała. W Warszawie wskutek machinacyi 
Wysłoucha, wyłoniła się sprawa nihilisty Bartow- 
skiego (?)  ̂wskutek czego obwieszono trzech ludzi.
I utaj chciał Wysłouch krawców i piekarzy zba­
łamucić. Szewcy jednak zmiarkowali się, a nadto 
robotnicy, objaśnieni przez Deskura, jakto Wy­
słouch robotników krzywdzi przy płacy za robotę, 
odbiegli od posłuchu Wysłoucha. Obecne kompro- 
mitaeye (młodzieży) są także dziełem ajencyi ro 
syjskiej i Wysłoucha, który spodziewał się gru­
bego zarobku za wywołanie obecnego ruchu, spól- 
nie z niejakim Hrycajem vel Zawadowskim. Je 
szcze jeden Wysłouch, schyzmatyk, był pomocni­
kiem przy rzeziach ludu unickiego na Litwie i 
zarabiał. Wymienieni nie stoją w żadnym związku 
z posiadaczem tego imienia, właścicielem dóbr na 
Litwie.“

Przewodniczący konstatuje, że sprawy warszaw­
skie z roku 1862, o których wspomina autor listu 
na samym wstępie, nie mogą się odnosić do Bo­
lesława Wysłoucha, gdyż tenże miał wówczas 
lat 12.

Oskarżony W y s ł o u c h  oświadcza, „że opinia 
polska jest zbyt dumną i szlachetną, ażeby nie 
gardzić takiemi plugawemi insynuacyami jak  te, 
które zawiera ów list anonimówy." Dalej wyjaśnia 
on, że o obywatelstwo austryackie nie starał się 
dla mego Miłkowski, ale Stanisław Lewicki. 
O ^ ż o n y  podaje, że gdy przyjechał do Lwowa 
miał 7000 złr. gotówką i rzeczywiście jest wła­
ścicielem majętności ziemskiej na Litwie. Na żą 
danie obrońcy Dr Liliena odczytaną została me­
tryka chrztu oskarżożego. Dowiadujemy się z niej 
że „Ignacy Bolesław Wysłouch syn szlachetnych 

I Ludwika i Adeli, księżniczki Gedroyć, ochrzczo- 
|ny był w parafii Braszewskiej dnia 13 listopada 
roku 1855.

Po odczytaniu artykułu Justice, w którym za­
rzucają panu B. W. iż jest zbyt przychylny rzą­
dowi austryackiemu, zarządził przewodniczący 
rozprawę tajną, a na posiedzeniu tern odczytano

CZAS z Środy 2 Października 1889.

źródła, wywóz nafty z Kosyi ulegnie nadal zna­
cznemu zmniejszeniu. Wiadomość ta zapewne nie 
mało ucieszy galicyjskich producentów nafty.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków dnia 1 października.

Pomimo, że dowozy dotąd jeszcze nie zwię­
kszyły się znacznie, tendencya w handlu zbożo­
wym osłabła już cokolwiek, ponieważ wiadomą 
jest rzeczą, że u producentów leżą znaczne za­
pasy gotowego zboża, które przed Nowym Rokiem 
prawdopodobnie przyjdą na sprzedaż. — Wobec 
tego młyny zaczynają się ograniczać w zaku- 
pnacb, a spekulanci z obawy obniżenia cen zajęli 
na teraz stanowisko wyczekujące.

Na targu dzisiejszym z tej przyczyny, że ofia­
rowanie nie było zbyt obfitem, a młyny nie ma­
jąc znaczniejszych zapasów, zmuszone są ostate 
cznie kupować na bieżące potrzeby, ceny zdołały 
się jeszcze utrzymać z małemi tylko zmianami 
lecz chęć do kupna była wogóle słabszą i oba­
wiać się należy, że jak  zwykle przed Nowym 

.Rokiem, jeżeli mianowicie dowozy rzeczywiście 
j  się zwiększą, pewne obniżenie cen może fakty­
cznie nastąpić.

Płacono za pszenicę białą od 8 60 do 9 1 0  złr.- 
za czerwoną od 8 60 do 9-15 złr., za żółtą od 
8-50 do 9-— złr.; za żyto od 7-25 do 7-75 złr • 
za jęczmień od 7-50 do 8-50 złr.; na paszę 
od 6-75 do 7*25 złr.; za owies od 6-75 do 7-35 
złr. — Wszystko za 100 kilogramów.

B e l g r a d  1 października. Rejent Risticz pro­
wadzi rokowania z królową Natalią względem wi­
dzenia się z synem. Spotkanie z królem Aleksan­
drem odroczono do chwili ułożenia warunków.

Belgrad 1 października. Gzy i na jakich 
warunkach królowa Natalia zobaczy syna, dotąd 
nie ułożono. Królowa odrzuca wszelkie propozy- 
cye rządu. Król Aleksander podobno nie chce wi­
dzieć się z matką, póki nie otrzyma na to zezwo 
lenia ojca.

Zofia 1 października. Zarządzono nowe wy 
bory do synodu w miejsce dwóch metropolitów 
należących do opozycyi.

SB

Telegramy biura koreep*

W i e d e ń  30 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj­

skich 1550, węgierskich 2035, niemieckich 780.— 
Razem 4365 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 56, 58, 60 do 
61 złr.; za pasione żywej wagi 48, 50 do 54, złr., 
węgierskie stajenne 54, do 5 6 , 58 61 złr- nie 
mieckie 55, 60, do 63 za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.

Ostatnie wiadomości.
Kościelny dziennik urzędowy dla archidyecezyi 

gnieźnieńskiej i poznańskiej donosi, iż semestr 
zimowy w seminarynm duchownem w Poznaniu 
rozpocznie się dnia 31 października r. b. Kandy 
daci o przyjęcie do seminarynm winni się zgła­
szać do regensa X. Jedzinka.

akta, odnoszące się do „ligi polskiej" i inne bro 
Bzury i* listy.

O godz. 1 przerwał przewodniczący rozprawę.
W i e c z o r n e  p o s i e d z e n i e  rozpoczęło się 

o godzinie 4 i odbywało się przy drzwiach zam­
kniętych.

Trybunał uchwalił wezwać dwóch świadków, 
p. Platona Kosteckiego i Bronisława Komorow­
skiego celem stwierdzenia, iż wszystkie redakcye 
pism lwowskich otrzymały statut „ligi polskiej." 
Godzina 6 wieczorem. Tajność jeszcze nie została 
uchyloną.

Sprawy sądowe.
Knowania socyalistyczne.

L w ó w  30 września.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godzinie 
10 rano. Odczytano protokóły rewizyi i zeznania 
koncypisty policyi p. Sehechta i ajenta policyj­
nego Teiebmana. Z kolei odczytano także na po­
siedzeniu jawnem następujący list anonimowy: 

„Wielmożny Pan prokurator Girtler, Lwów 27 
września. Bolesław Wysłouch, kartka wspomnień 
z ksiąg narodu od roku 1860 do czasu obecnego. 
W domu poprzednika Wysłoucha w Warszawie 
W końcu roku 1862 zbierali się członkowie Rządu 
narodowego na posiedzenia raz na miesiąc aż do 
czasu, gdy rząd narodowy otrzymał od organów 
narodowych wiadomość, że Wysłouch powiadomił 
Władze rosyjskie o zebraniach, i że organa, ukry­
wające się u Wysłoucha, mają w czasie sesyi być 
Pochwycone. Wskutek tego rząd narodowy posta­
nowił wymienić Wysłoucha jako szpiega. Inny 
Wysłouch był w szeregach powstańczych. Obecny 
Wysłouch między r. 1869 a 1883 zajmował się

. L w ó w  1 października. (Tel. Czasu). Na życze­
nie obrońców odbyła rano Izba radna posiedzenie, 
na którem uchwalono wypuścić na wolność wszy 
stkich oskarżonych za złożeniem kaucyi za ka­
żdego po 1,000 złr.

Prokurator zgłosił jednak odwołanie.
Na początku dzisiejszej rozprawy przemawiał 

prokurator, podtrzymując oskarżenie w całej osno- 
wie, gdyż skonstatowano istnienie tajnego stowa­
rzyszenia o celach socjalistycznych. Wysłouch był 
uwięziony w Warszawie za takie agitacye. Przy­
bywszy do Galicyi dalej je szerzył i wciągnął 
młodzież. Co do wymiaru kary żądał prokurator 
uwzględnienia okoliczności obciążających co do 
Wysłoucha i Kozłowskiego, co do innych oska­
rżonych naprowadził okoliczności łagodzące. Co 
do obcokrajowców, żądał prokurator, aby zawy­
rokowano wydalenie ich z kraju.

Po południu nastąpią wywody obrony. Wyrok 
ogłoszony będzie dziś późno wieczór lub jutro.

Dział ekonomiczny.
Nafty ubywa. Według sprawozdania jeneralnego 

konsula angielskiego w Odessie, ceny nafty w por­
cie Batum znacznie poszły w górę i ciągle się 

|w tej wysokości utrzymują, mianowicie kerosina 
podniosła się w cenie o 2 5 # , a surowiec czyli 
ropa o całe 100#. Przyczyna tego leży w tem, 
że gdy popyt w ciągu roku bieżącego wynosił 
przeszło 3 miliony tonn, produkcya źródeł w Baku 
doszła w tym samym czasie zaledwie do 1 lL  mi­
liona tonn. Słynne bowiem źródła w Baku wy­
czerpują się i coraz mniej wydają. Skutkiem tego 
upada też w Odessie cały wielki ruch giełdowy 
na tym towarze oparty, i jeżeli nie okażą się nowe

H a m b u r g  30 września. O godzinie 1 w po­
łudnie otworzono tu wczoraj 9 kongres niemiecki 
dla popierania robót ręcznych, jako ważnego czyn­
nika wychowawczego. W imieniu senatu powitał 
członek jego Kohler reprezentantów, przybyłych 
bardzo licznie z wszystkich dzielnic cesarstwa nie­
mieckiego. Tajny radzca rejencyjny, Szneider 
z Szlezwigu, zapewnił obecnych w zastępstwie mi 
nisterstwa o życzliwości rządu dla usiłowań kon­
gresu. W sposób podobny przemawiał Dr Bruegel 
z Stuttgardu w imieniu wirtembergskiego i dy­
rektor szkół z Mylhuzy w imieniu alzacko lota- 
ryngskiego ministerstwa. Po krótkim rysie dzia­
łania i rezultatu w kierunku popierania robót rę­
cznych, danym przez przewodniczącego, referowali: 
nauczyciel Rissmann z Berlina na tem at: „Jaki 
mają interes nauczyciele i nauczycielki w rozwoju 
nauki robót ręcznych?" a Dr Justus Brinckmann 
z Hamburga na tem at: „Jaki ma interes stan pro­
cederowy w tem, ażeby nauka robót ręcznych się 
rozwijała?" Obecni wysłuchali obu odczytów 
z wielkiem zaciekawieniem i uznaniem. W końcu 
posiedzenia gremium zebranych zgodziło się na 
wysłanie telegramu do ks. Bismarka z podzięko 
wamem za protekcyą, udzieloną w ostatnim roku 

I reprezentowanym na kongresie stowarzyszeniom i 
życzeniem, ażeby jeszcze długo działał dla dobra 
kraju.

A v e 1 i n o 30 września. Ostatniej nocy w tunelu 
między Ariano a Pianerottolo nastąpiło zderzenie 
8ię. pociągów osobowych, idących z Nea­
polu l Foggii. 20 wagonów zostało zdruzgotanych. 
Zginęło 6 osób. Prefekt i przedstawiciele władz 
udali się natychmiast na miejsce wypadku.

C e t y n i a  30 września. Ks. Mikołaj przyjmował 
dziś na uroczystej audyencyi nowego posła otto- 
manskiego Tewfika beya. Po oddaniu swoich pism 
uwierzytelniających, wręczył Tewfik bey bogate 
podarunki, jakie przesłał sułtan następcy tronu 
z powodu ogłoszenia jego pełnoletności.

Wiedeń 1 października. W. książę Toskany 
i książę Leopold bawarski przybyli tutaj z Go 

I dollS.
Fremdeńblatt donosi z Karlsbadu, iż król Milan 

wyjechał dnia 30 września do Szwajcaryi w celu 
uzupełnienia kuracyi, a ztamtąd uda się na dłuż 
szy pobyt do Paryża.

liUiedeń 1 października. Na konferencyi syn­
dykatu Banku dla krajów koronnych naznaczono 
termin subskrypcyi na galicyjską pożyczkę propi- 
nacyjną na dzień 9 października b. r. Kurs ozna 
czony zostanie dopiero w ostatniej chwili. Sub 
skrypeya odbywać się będzie także w Berlinie, 
Frankfurcie, Sztutgarcie, Monachium, Strasburgu, 
Zurychu, Bazylei i Genewie.

P r a g a  1 października. Namiestnik przyjmo­
wał dzisiaj deputacyę pragskiego rabinatu. W od­
powiedzi na przemówienie Dra Taubera oświad­
czył namiestnik, iż jest przekonanym, że każde 
staranie religijne będzie przezeń popierane, gdyż 
na religii opiera się rodzina, a na podstawie ro­
dzin wznosi się budowa państwa. Każde wyznanie 
przeto może liczyć na jego pomoc. Co się tyczy 
wyrażonego życzenia, aby mu się udało utrzymać 
w tym pięknym kraju pokój i zgodę, oświadczył 
namiestnik, iż z całego serca przyłączą się do 

itego życzenia i niezawodnie będzie działał, aby 
umoźebnić tegoż urzeczywistnienie.

Berlin 1 października. Nordd. Allg. Ztg  u 
waża przypuszczenia dzienników co do mających 
nastąpić zmian w reprezęntacyi dyplomatycznej 
Niemiec przy dworach zagranicznych za czcze 
wymysły, i dodaje, iż nie ma żadnego powodu 
do wierzenia, aby istniał zamiar zaprowadzenia 
pewnych zmian w tej mierze.

Poczdam Igo października. Cesarz Wilhelm 
przyjmował na audyencyi posłów sułtana Zanzi­
baru w obecności ks. Leopolda i Herberta Bis- 

I marka. Na odczytane przez posłów dwa pisma 
sułtana  ̂odpowiedział cesarz łaskawie. Posłowie 
wręczyli cesarzowi podarki od sułtana, przeważnie 
broń, poczem zostali przyjęci przez cesarzowę. 
Następnie odbyło się śniadanie, na które zapro­
szono posłów sułtańskich.

Monachium Igo października. Królowa hi­
szpańska Izabela wyjechała w nocy przez Paryż 
do Madrytu.

Pary* 1 października. Sąd handlowy uznał od­
powiedzialność funkeyonaryuszów „Comptoir d’es­
compte" za zasadniczo istniejącą i skazał spad­
kobierców Denfert-Rochereau’a i tych administra­
torów „Comptoir d’escompte," którzy jednocześnie 
byli członkami Rady zawiadowezej Socióte des me- 
taux  na zapłacenie likwidatorom 12tu milionów

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Biblioteka Stowarzyszenia nauczycielek w Kra­
kowie otrzymała w darze od dnia 5 czerwca po 
dzień 27 września 1889 r. 97 tomów, a mianowi­
cie od WW. PP. prof. Kazimierzowej Grabowskiej 
3 roczniki pism illustrowanych i 8 tomów dzieł 
różnej treści; Rówieńskiej 6 roczników pism ; 
Pietreszkiewiczowej 3 roczniki; Anieli Odrzywol- 
skiej 3 roczniki Bluszczu ; Ewy Błeszyńskiej 
2 rocznikiMissyj  katolickich', Maryi Jakubowskiej 
z Liszowic 16 tomów; Franciszki Korneckiej 
28 tomów; WP. Dra Michała Zieleniewskiego 
20 tomów; Aureliusza Florera 2 roczniki pism 
illustrowanych; Janakowskiej 6 tomów.

Dziękując niniejszym Szanownym ofiarodawcom 
wydział Stowarzyszenia nauczycielek wyraża na­
dzieję, że wszyscy przyjaciele oświaty nadal Bi­
bliotekę zasilać będą.

Sekretarka: Prezesowa:
D. Mikiewiczówna. W. Żeleńska.

WHŹ 'Wielebnego Duchowieństwa*
Świętu. Urzędów gminnycłi* Obszarów dwor­
skich, W oraczy cieli wiejskich i t. p. ^

Dr A. C i n c i a ł a ,  Podręcznik prawniczy, ksią­
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań
1 skarg, wzory świadectw, rewersów, deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra­
wny 2 złr. 50 ct., z opłatną przesyłką pocztową 
(naleźytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct.
.. A - C i n c i a ł a ,  Pieśni ludu śląskiego z oko­
lic Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową
2 złr. 20 ct.

Dr A. C i n c i a ł a ,  Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Śląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła­
tną przesyłką pocztową 55 ct.

D ^nabycia  w Administracyi Czasu w Krakowie. 
Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo­

ny jest dla Czytelni ludowej i  Domu na/rodowego
w

D z i e < f a  L i t e .  S i e m i e n s h i e g o
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar­
dzo p r z y s t ę p n ą  c e n ę ,  a mianowicie nieoprawne 
za 12 złr., oprawne za 15 złr.

_ _ T  Pochód z rozprzedaży przeznaczony jest dla 
wdowy po zasłużonym pisarzu. —

Losy Jo - 8ziv. Ze znaczniejszej liczby 
miejsc subskrypcyjnych nadchodzą wiadomości, że 
zgłoszenia do subskrypcyi 2 i 3  b. m. są zadziwia­
jąco znaczne. Zajęcie się publiczności temi ma­
łemi losami jest tembardziej usprawiedliwione, że 
istotnie nie istnieje żaden inny tak tani los, a 
wyłożona do subskrypcyi ilość 200.000 sztuk 
prawdopodobnie nie starczy nawet dla pokrycia 
potrzeby kantorów wymiany na święta Bożego 
narodzenia. Szczególniej godnym uwagi jest fakt, 
że fundusz poręczający losów Jó-Sziy zawiady- 
wany jest przez najznaczniejszy instytut kre­
dytowy, mianowicie węgierski zakład kredytowy 
ziemski i że tym sposobem podane są dla posia­
dacza losu wszelkie możebne poręki. (2360)

franków. Administratorów, którzy byli tylko rad­
cami zawiadowczymi „Comptoir d’escompte" ska- 

izano na zapłacenie sześciu milionów, a cenzorów 
[na spłacenie jednego miliona franków.

Mons 1 października. W okolicznych kopal­
niach węgla zawiesiło roboty 439 górników.

R z y m  1 października. Ajencya Stefaniego do­
nosi z Ariano: Dotychczas skonstatowano, iż w wy­
padku kolejowym straciło życie trzech ludzi a  23 
poniosło uszkodzenia, między którymi czterech 
znajduje się ciężko rannych. Władze, wojsko i 
ludność miejscowa dokładają wszelkich starań, 
aby odnaleść nieszczęśliwych i usunąć gruzy

Petersburg- 1 października. Na miejsce ro­
syjskiego attache wojskowego w Bukareszcie i 
Belgradzie, pułkownika Poppena, zamianowany 
został podpułkownik bar. Taube.

Bukareszt 1 października. Ajencya rumuń- 
, ska donosi, iż osoby, które miały sposobność mó­
wić z królową Natalią podczas jej przejazdu przez 
Bukareszt odniosły wrażenie, jakoby królowa za­
mierzała stanowczo osiedlić się stale w Belgra-
UZ16.

Belgrad 1 października. Ogólny rezultat wy­
borów przedstawia się tak : Wybrano 1 02radykal­
nych i 15 liberalnych.

K U R S A  T E L E G R A F IC X aiE .
B e r l in  1 października.

Banknoty austr.. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ross. . . 
5% Listy zast. pols.

171 25 
171 —
211 25 
62 —

. „ Listy likw. poi. 
Ake. kol. Kar. _,ad.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

57 50 
82 25 

164 12 
210 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni Klobukotetki.

Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1889 r.).

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa
I

* 6‘55 rano 
9‘37 wieoz. 

t*  5-37 rano 
t*9‘20 praed 

południem
3-— popoł. 

f6-30 wiecz.

Północnej C u a rza  Ferdynanda
kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

Pospieszny 2 klasy 
Kuiyerski 3 „
Osobowy

*8-48 wieoz. 
1 7-25 rano 
* 9-42 wieoz. 

7-05 rano 
(« Oawlęoima) 
1 9 -46 rano 
f*5-— pop.

Telegramy własne
Berlin 1 października. Allg. Beichscorrespon- 

denz donosi, iż car przybędzie 7 b. m. do Kiel, 
a 8 o godz. 3 popołudniu stanie w Berlinie. We­
zwany został minister domu cesarskiego, hr. Wo- 
roncow-Daszkow do udziału w podróży cara. Po­
ciąg carski przybędzie z Wierzbołowa do Berlina.

Bruksela 1 października. Księżniczka bel­
gijska Klementyna ma zaślubić swego kuzyna, 
ks. Balduina, następcę tronu belgijskiego.

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z  Warszawy

%s pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 1 października.

?ubł
Waluty.

rosyjskie papierowe za 100 . .
2g p i  n iem ieckie.....................................

frankówka w ażna..........................
t)el srebrny obrączkowy . . . .

Z a i n  Obligi.
00 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

państwowa renta papierowa . 
6»/ ĉ .s.kie obligacye indemnizacyjne . 
' t ' / ( i ; lcyj- pożyczka krajowa . . .
-5°/ a i i P  n „
W  ??ńg. komun. gal. Banku k ra j . . .

1 18ty likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.
■ Prócz kup. bieź. w rubl. i kop. . .

2 a i o o f l S ^ '  nastawne i  dłużne.
41/ o lm‘ Wart- °Pr(' cz kuponu bież.

h gal. Banku krajowego . . .
.,/« „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.

„ „ „ 4 1  let.
» .  „ 5 6  let.

47
i / *41/ 0/

5°, T> 15,;,” n Banku hipot. we Lw.prem.
6°/° 7ol” i  u ” j  • ” T. ” n ie P r>g/» Aakł. kred. zie. w Krak. 36 let. 

° ” » n „ 1 8  let.

p ła cą

122 50 
58 -  

9 44 
1 27

83 25 
104 
104 25 
96 25 

100 25

87 50

97 25 
96 25
94 -  
92 75
98 25 

100 50 
103 -  
100 -

95 50 
92 50

żąda ją

123 50 
59 

9 54 
1 37

84 50 
105 50

97 25

89 -

98 25 
97 75 
95 -  
93 75
99 25 

101 50 
104 
101
97 50

Od Administracyi „Czasu!'
Na trumienkę św. Kunegundy w Starym-Sączu 

nadesłali: p. W. Kozłowski z Sokala, klasztor PP. 
Benedyktynek w Staniątkach po 10 złr., K. Bra- 
zdylowa 2 złr., A. Błendowska 1 rs.

Na budowę kościoła N. Serca Jezusowego i kla­
sztoru PP. Bernardynek w Zakliczynie n. D. zło­
żyli Jadzia i Staś z Warszawy, N. N ., K. Bra 
zdylowa po 1 złr.

7-59 rano 
10-46 przed. 

110-43 wiecz. 
6‘151 ano

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

Post 
Osobowy

Mieszany

2 klasy
3

9-38 wieoz. 
2-33 popol. 
6-30 rano 
6-— wiecz.

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki- 
11-15 przed. | Osobowy 3 k la s y ........................... | 7-35 wieoz.

f i #  U w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej 1 państwowej obliczone podług ze- 

[garu pesztenskiego (różnica od krakowskiego 4 minutv)- 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegara nraskieeo 
o 22 mm. później od krakowskiego).

§ 7% Za.kre. z.-w Krak. 20 let. 
i s  6% „ „ włość, w Lw. w lik. 
I—̂ ̂  ^ /o „ „ „ „ „
5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 

Pol. z r. i860 Lit. A  za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop...............................

Akcye kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow, „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ..........................

„ S tanisław ow a.....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ „
włosk. „ „

Bazylika B u d a p e sz t.....................

W i e d e ń  30 września.

Obligi długu państwa.
4*/s% R enta papierowa . . 
4 Vj% „ srebrna , , .

p łacą

96 50 
57 
48 50

97 -

193 50
236 
279 -

24 70

18 Z 
12 
15 50

żądają

98 50

195 50 
288 
284 -

25 75 
38 
19 
13 
16 50 
8 75

83 80
84 65

84 -  
84 8

p łacą źądą ją p łacą  żądają
4% Renta z ł o t a ..........................
5% „ papier, nieopodatkow.
3"/0 Losy z roku 1854 po 250 m. k.
4% „ „ I860 „ 500 złr.
4% „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

4 '/, % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne. 
G alicyjskie.................. 10% poda-.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Aust.-węg,Bank (N.-Bn.) 600 „
U n io n b a n k ...................... 200 „
V erkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . , 100 n

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . , 200 złr. 5°/ 
Ferdynan. Nordbahn 1050 °
Gal. Karola Ludw. . 210 „ 
K oszycko-O derberg. 200 ” 4”/  
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 ” 5% 
Siedmiogrodzkie I, . 200

110 60 
99 65 

132 75 
138 -  
144 -  
174 65 
174 50

112

110 80
99 85 

133 75 
138 25 
144 50 
175 15 
175

112 60

104 60 105

138 70 
307 75 
317 75 
246 
921 — 
238 60 
161 -  
114 75

200 50 
2585

139 30 
308 25 
318 25 
246 50 
923 
239 -  
163 - 
115 25

201 50 
2595

192 50 193 — 
154 501155 -  
236 — '237 — 
197 30,197 90

Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 5Y0 
Stidbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „ 
W ęg.gal.Łupkow ska 200 

„ Nord.-Ost. . . 200 „ „

L isty  zastawne.
4'/0 Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 '/j%  „ „ papier 50 lat.
3% Prem. Boden-Credit Allg. . 
6% Zakład, kred. krakows. 18 lat. 
7% Listy dłużne „ 20 „
6% Zakł. kredyt. „ 36 ,
4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
5°/. n i) n n n
4/o „ „ „ „ 56-letn.
4/0 „ „ „ „ 41 „
4 It /o „ „ „ „ 52 „
4 /2% Gal. Banku kraj. . 51 % lat
5 7, „ „ hipot. „ prem.

„ „ „ „40  lat.
4 ‘A% Bank austr.-węgierski w. a. 
4% Bank austr.-węgierski w. a. 
4% W ęg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4%

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4%%

„ „ Jarosław  300 „ „
Koszyc.-Oderb. Ib79 200 złr. 5%

233 25 233 50 
120 75 121 25
245 — 
190 — 
186 75

120 20 
100 40 
108 75
95 -  
98 — 

,96 75
96 30 

100 70 
93 
93 90
98 75
97 50 

103 50 
100 25 
102 50
99 80 

111

247 — 
191 
187 50

102 20

100 
99 50 

100 25

120 60 
101 20 
109 25

99 -  
97 25 
97 — 

101 50

99 25 
97 75 

104 -  
100 75 
103 
100 30 
111 50

103 —

100 70 
100 -  

100 75

Lwow.-Czern. opod. 300 złr. 4% 
„ nieopod. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5%
Staatseisenbahn . 500 Ir. 3°/
Stidbahn (Lombardy) 500 fr. 3f/
w  * , x ” ?ł 0 t ' 200 z łr - 5 'AWęg. gal. Łupków. 200 „

„ „ II  Em. 200
„ Nordost. . . 300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe W iedeńskie . „ 100 

W ęgierskie . „ 100 
Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
Krflnvfnmo 100

20 
20
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
In sb ru k u .........................
Krakowskie ■ . . .  . 
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryackie 
„  „ „ węgierskie
Rudolfa . . .
S a lzbu rsk ie ....................
St. G e n o i s ....................
Stanisławowskie . . .

Waluty.
D ukaty ważne 
20-frankówki

82 — 
89 40 
99 90 

197 25 
143 25 
119 75 
100 —  

100 
100 —

122 —  

146 50 
138 25 
39 25 
8 —  

181 50
25 75 
24 70 
61 _  
18 50 
12 30

26 75 
63 50 
33 —

żądają

82 80 
89 90 

100 40 
198 
144 25 
120 50 
100 50 
100 50 
100 30

Imperyały ro s y jsk ie .....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

1 zadają

122 50 
146 75 
138 75 
39 75 
8 25 

182 50
26 25 
25 30 
62 — 
19 -  
12 60

27 25 
64 50 
37 —

5 67 
•9 48

5 69 
9 49

Lwów 30 września.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems.

” * ” »f  /o „ „ „ „ 56-letn.
4/0 „ „ „ „ 41-letn.
4 A /o n „ „ „ 52-letn.
4'/j%  Banku kraj. gąlic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4% %  Obligi pożyczki krajowej .

Warszawa 30 września.

5% Listy zastawne I ser. . .
„ „ ^ y

4% Listy likw idacyjne”. . ' 
5% „ warszawskie I  ser.

n „ III „ .
IV  „ .

9 73 
11 93
58 40 

123 12123 50

9 78 
11 98 
58 47

277 
100 70
96
92 80
93 80 
98 40
97 50 

100 50 
104 25
96 50

rub.kop.

282 — 
101 70
97 —
93 80
94 80 
99 40
98 50 

101 50 
105 25
97 50

rub .kop.

97 15

87 90
98 50 
94 60 
94 20
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M A S S  A G  E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej: choroby s t a w ó w , m ię ś n i  
i n e rw ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
migsienia (massage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G ro d z ­
k i e j  pod L. 32. (23 ;8 1-30)

Czy in że  W  co taflszeflo?
Szczepy owocowe, jabłonie wyso­

kopienne, pięcioletnie, bogato zakorzenione, 
z silnemi koronam i, gładkiemi i prostemi pień 
kami i tylko w doborowych gatunkach 40 zła.; 
porzeczek tylko wielko owocowych 6 z ł r ; ma­
lin ciągle rodzących 2 złr.; żywotniki (Thuje)i 
piramidalne do IV , metra wysokości 60 złr. za 
sto sztuk — nabyć można ' (2375-1-6)

w Zakładzie św. Józefa
dla osieroconych chłopców 

w  K r a k o w ie
■ przy ul. Karmelickiej pod Nr. 70

Zarząd dóbr „Gnojnik^
o. p. B r z e s k o ,  p o tr z e b u je  j a ­
ł ó w e k  c ie ln y c h . —  Rtflek- 
tanci raczą się zgłosić tamże bez p 
średników. (2359-1 5)

Uczciwy stary handel,

Za Apeninam i
przez S T A N IS Ł A W A  B E Ł Z Ę .

Wydanie 2gie wykwint. Cena złr. 1*20. 
Tegoż Autora:

O d g ł o ś )  S z b o c y i
z 9 drzeworytami, stron 311. Cena 2 złr. 
Skład u G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 
i w innych księgarniach. (2077-6 20)

Biuro umieszczeń
  z Gidlińskich Skowrońskiej
koncesy ono wane przez c. k. Namiestnictwo 

w Krakowie przy ulicy Krupniczej L. 3, 
poleca (2237-3-28)

nauczycieli, nauczycielki, wychowaw­
czynie or.iz bony: P o lk i, Francuski, 

Niemki i na żądanie Angielki.

który można bardzo powiększyć, z pię 
knym nowym domem, je s t z powodu żmier 

ci właściciela tanio

do s p r z e d a n i a .
Oferty pod „Bronzewaaren.Fabrik 8. ®. 
440“ przyjmują Haasenstein &  Vogler 
(Otto Maass) w Wiedniu I. (2273)

Herbatę Congo K t e S ” po
Herbatę Pecco Congo likatnym zapa

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za kilo.

Herbatę Pakling Congo z-ła?odnym’
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong liściem po 2 złr. za I
k ilogram ; (2377-1-14) |

rozsyła za zaliczką

A. M. S I A j i D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w B ern ie  mora w.

Wełny i włóczki
do robót haczkowanych, drutowych i doi 
haftu, otrzymał w świeżych zapasach,! 
w czern nowe gatunki Eskimo, strusią! 
i wielbłądzią poleca (2295-4 8) [

Skład wełn i bawełn 
P o r ę b s k i e g o  i  Z im le r a j

w Krakowie, Rynek główny Nr, 8.

ZIÓŁKA PIERSIOWE]
B r . S E G B U R G iE R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płaco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (2294-6-)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera w Krakowie.
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Proszę żądać cennik
w y r o b ó w

ozdób na choinkę
gwiazdkową

firmy

KAROL W. PICHLER
w Wiedniu, (2190-7-11) 

Viinfliaug, Schiinbrunerstr. 14.

Prywatnym nic się 
nie sprzedaje,

ty lk o  k u p com .

0 3sr
o T

ISI
co

Obrazy altwarelowe angielskie i niemieckie, 
oleodruki I litografie francuskie w różnej wielkości 

i wielkim wyborze — jak również
WŁASNEGO NAKŁADU _

Album Krakowa, Sobieski, Kościuszko, Poniatowski, 
Czarniecki i Wjazd Cesarza do Krakowa,

polecają

K U T R Z E B A  m U f t C Z A A S H I
Magazyn artykułów artystycznych i  dzieł sztuki,

w  K r a k o w ie . [1493-16-]
Utrzymujemy główną ajencyę zjednoczonego Tow. sztuk pięk. 
w Krakowie, którego Akcye sprzedajemy na raty miesięczne.

Oprawy obrazów uskuteczniamy w  najkrótszym czasie.

o o  
l— !

h s a i ic *  / o l e i l i  a
I z językiem  franc skim niemieckim i angielskim, 
I z wyższą muzyk i rysunkami, poszukuje zaraz 
I posady. Bliższy i szczegółów udziela bezintere- I sownie biuro luryi Wysockiej w Hra- 
| bowie. (2337-2-3

W inogrona leczn icze
I Wiislauskie i Bodeńskie, najszlachetniej­
szy gatunek, bardzo słodkie, 5-kilowy koszyk po 

|2  złr. rozsyła za zaliczką ' (1942-17-24)
E. H a n d l  w  W ie d n iu ,

I., Naglerstrasse 16.

„An der schónen  blauen Donau.“
BELLETRISTISCH-MUSIKALISCHE-ZEITSCHRIFT.

Chef-Redacteur: B r .  F 1. M a i n r o t ł i .  .
Jn h rlich  2 4  H efte  in  elegan ier A u ssta ttu n g .

Vierter Jahrgang 1889.
Die „ s c k O n e  b l a u e  B o n a u ‘< bringt durchaus nur Original-Beitrage namhafter 

Schriftsteller: M o v e l l e n ,  E r z & h l u n g e n ,  P e u i l l e t o M ,  « e d i c l » t e ,  H a i i s t l i e a t e r  
e t c .  und bietet eine Fiille reichhaltigen und anregenden Stoffes zur Unterhaltung. B r i e f -  
k a s t e n ,  S c h a b  ,  B e b u s - u n d  B a ts e l a e i tu n g - b i ld e n  eine stets willkommene Beigabe. 
Jedem  Hefte wird ein kiinstlerisch ausgeiiihrtes P o r t r a i t  ( hervorragender Zeitgenossen: 
Souveraine, Schrieftsteller, Klinstler etc.) suwie eine H f u s ik b e i la g - e  — bisher ungedruc • 
k te  Oryginal-Compositionen filr Clavier, Gesang etc. und ein Inseratentheil angefiigt.

Unser b latt „ A n  d e r  s c h i i n e n  b l a u e n  O o n a u “ ,  im vierten Jahre seines Be- 
stehens, dokum entirt durch vorziigliche A usstattung, gediegenen und abwechslungsreichen 
Inhalt, dass es Ziele verfolgt, welche dasseibe berechtigen, m it in die erste  Reihe der beaten 
Familienblatter gestellt zu werden. W eit fiber die Grenzen Oesterreich Ungarns hmaus zahl- 
reich verbreitet, wird sich dasseibe gewiss noch viele neue Freunde erwerben.

„ A n  d e r  s c b b n e n  b l a u e n  B o n a u "  kostet: Y i e r t e l j & l i r i g  (6 Hefte) f l . f i  
fiO  k r . ;  I i a l b j l i t i r i g  (12 Hefte) f l .  a«l«; g a n u j a h r i g  (24 Hefte) f l .  4 — 0  « .  W . , 
e i n z e l n e  f if ie f te  mit K reuiband fianco a  S O  k r .  (in Briefmarken).

B i g e n t l t u m ,  V e r l a g  und A d m i n i s t r a t i o n  von
„A N  D E R  S C H Ó N E N  B L A U E N  D O N A U “

JOS. EBERLE & COMP:
W ie n , VII., S c i d e n g a s s e  7.

i l R i T Z T I L L ,
W i/i/.u n w

s m a a u iim m u m

m a o a z y n  uDiorow mazklch
przy ul. św. Jana L. 5.

Zawiadamiam moich Szan. Gfo- 
ści, iż świeże nader gusto­
wne towary krajowe i angiel­
skie już otrzymałem i wszelkie 
zamówienia po cenach nader przy­
stępnych w jaknajkrótszym czasie 
wykonuję. (2229 8-15)

V W T TTITTT

Znany od 25 lat istniejący

B A I f i
poszukuje następców dla sprzedaży losów na 

częściowe spłaty.

Wysoka prowizya zapewniona.
Oferty w języku niemieckim pod: „Offerte sub 

B. F. 3947 ‘ przyjmują Haasenstein & Vogler 
j w Wiedniu. (2258 5 10)

Szybko 1 dobrze
być informowanym o wszystkich na giełdzie sprzedawanych lub kupowanych papierach war­

tościowych jest główną rzeczą.
Jes t znanym faktem, że znaczna cześć publicznościjzostająca zdała od giełdy, dopiero 

w tedy decyduje się do aakupna papieru wartościowego, jeżeli tenże z dnia na dzień 
w kursie sie podnosi. W  przypuszczeniu, że kurs dalej będzie się podnosił, nabywają osoby 
zbyt często papiery wartościowe, które z jednego lub drugiego powodu z pewnością straty 
przynieść muszą. Jak  bardzo znaczna część publiczności zwykła kupować papiery bez 
względu naick dobroć tylko w razie nagłego często nieumotywowanego podniesienia 
kursu, tak  znów stara się ich pozbyć skoro kursa rozpoczynają spadać.

T aka manipulacya często ju ż  dotkliwie si§ zemściła. Zanim publiczność zamierza 
nabyć papier, jest koniecznie rzeczą wskazaną, ażeby papier pod względem swej wewnętrst- 
nej wartości starannie zbadała; n i e t y l k o  ciągle chwiejące się dywidendy same, lecz także 
położenie i stosunki dotyczącego towarzystwa są rozstrzygające dla kupna i sprze­
daży. Jeżeli publiczność ma swoją własność pod tym względem, to chwiejne kursa me
działają na  nią niepokojąco. . , . . . .

Wychodząc z tego zapatrywania rzeczy, podeimuję się fachowego wyjaśnienia 
najrozmaitszych papierów i oznaczam zarazem te, których nabycie nie je s t wskazane. 

Na zapytania dotyczące _ (222b-b-12j

interesów kasowych i spekulacyjnych,
którym  poświęcam moją szczególnną uwagę, odpowiadać będę dla pożytku wszystkich inte­
resantów darmo.

H e r m .  K n b u f l m a e h e r ,  dom bankowy
s£)V~ istniejący od roku 1869 “ÓB

w  W ie d n iu , I . W a l ln e r s t r a s s e  Hr. 11.

Z  d n i e m  1  p a ź d z i e r n i k a  to . r .
przeniesioną została do domu Wgo Lenerta przy ulicy Sławkowskiej L. 6, 
I. piętro, K U C 1IA T A  znana dotąd jako dom prywatny, obecnie znacznie 
rozszerzona i urządzona z g u s te m  i  K om fortem  w e  w sp a ­
n ia ły c h  s a lo n a c h  ja d a ln y c h . Mimoto kuchnia nie będzie mieć 

charakteru restauracyi, lecz jak dotąd domu prywatnego.
Ceny dla każdego przystępne. (2338 3-3)

Zgłoszenia na śniadania, obiady i kolacye przyjmuje się od dnia 29 września 
I od godziny 10— 4. Jozefa Horn.

a d m i n i s t r a c y a  
WAPIENNIKA i KAMIENIOŁOMÓW

w  Podgórzu 
sprzedaje wapno skaliste i gaszone, 
kamień budowlany, brukowy i szuter.

Zamówienia przyjmuje:
K a s a  m ie j s k a  w  P o d g ó r z u ,
Z a r z a d  p rzy  w a p ie n n ik u , (2042-11 -)

F i l ia  ze  s k ła d e m  w  K r a k o w ie ,  G łroh le 1. 7.

n n s u r a n n n i i e n ^ i m n n n i i i i l !

j M a j  w i ę k s z y  S k ł a d  L a m p  „ D M m a r a “
w Magazynach K .  O K O M 1 A  w Krakowie

u l ic a  S z e w s k a  Mr. IO , u l ic a  F lo r y a ń s k a  Mr. 1 5 ,  u l ic a  G r o d z k a  Mr. 3 8 .

Drogistow

Puder
specyalnie

B IZ M U T E M

P A R Y Ż ,

P e r f u m

PATENTE
w kraju i zagra-1 
nlcą — uskutecznia|

inżynier H. Palm
(Michalecki & Co.)

te W iedn iu , I ., S łe fa n sp la łz  N r. <S.|
W ydawca 111. o. u. Patent-Blatt. 

Przeprowadzono około fifiOOO starań 
o patenta. [1894-24 25]

„WYRÓB KRAJOWY0.
Zgęszczony ekstrakt słodowy I 

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w  użyciu środek zalecany na ohro- 
niczny kaszel gąrdlany i żołądkowy, chronicznj 
ka tar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece fifi. Wiszniewskie­
go w Brakowie i **■ Sfiikolasza we Cwo- 
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 

Cena słoika 8 ®  ot. (1912-43 )

1 ieprzeinafealne

OSŁONY!
na

WOZY
wszelkiego znanego rodzaju,

A SFA LT Ó W A |PILŚN  DACHOWA! 
I KAMIENNA PAPA DACHOWA

w zwojach (1742 4j-) |
P a g e t  & Co.,

pierwsza c. k. wyłącz, uprzywilejow. fabryka 
nieprzemakalnych materyj itd. itd. 
w Wiedniu, I., Biemergasse 18.

Ceny i próbki odwrotną pocztą.

C ¥ » K
Alberta Schumanna.

Dziś  i c o d z i e ń

R. Ditmar w Wiedniu.Własne składy 
w kraju:

w W i e d n i u ,
Budapeszcie, Pradze, Naj większa Fabryka Lamp w Europie.

Lwowie, Gracu, 
Tryeście. (Założona w roku 1840).

Własne składy 
zagranicą:

w Berlinie, M-maehium, 
Medyolanie, Rzymie, 
Lyonie, Warszawie, 

Bombaju.

NAFTOWE LAMPY DITMARA
R. DITMARA R. DITMARA

Palii

APTEKARZA RYSZARDA BRANDTA
pigułki szwajcarskie

o d  W  la t  zastosow ane i  po lecan e p rze z  p ro fe so ró w , p ra k t. leka­
r z y  i  p u b lic zn o ść  ja k o  ta n i, p r zy je m n y , p ew n y  i  n ieszkodliw y  
Ś r o d e k  d o m o w y  i  le c z n ic z y . W ypróbow an e p r ze z  
prof. Dr. R . V irchow a prof. Dr. v. F rerich s

w Berlinie,
v on G ietl

w Monachium ( f ) ,
R eclam a  

w Lipsku ( f ) ,  
v. N u ssbau m

w Monachium,
H ertza  

.w Amsterdamie,
K orczyń sk iego  

w Krakowie,
B ra n d ta  

w Kolozwarze,

W Berlinie ( f ) ,
v. S ca n zo n i 

w W urzburgu,
C. W itta  

w Kopenhadze, 
Z d ekau era  

w Petersburgu, 
S o ed ers ta d ta  

w Kazanie, 
Ł a m b la  

w W arszawie, 
F o rstera  

w Birmingham,

IZ.

Wiedeńska 
lampa błyskawiczna 30”

o sile świetlnej równającej się 
105 świecom,

a stwierdzonej przez fotometryczne 
pomiary panów :

Dra L. Webera, k. Profesora uniwersytetu 
w Wrocławiu,

Dra R. Benedykta, Docenta technicznej 
akademii w Wiedniu.

R. Ditmara wiedeńska lampa 
błyskawiczna zapala się, gasi 

i reguluje z dołu.
Słoneczne palniki 

15’” i 1»’”
wypróbowanego od dawna system u, dla 

stojących, wiszących i ściennych lamp.

o kulistym płomieniu,
w w ielkości: 15”’, 20”’, 25’”, 30’”,
o sile świetlnej: 31 50 70 87 świec

w w ielkości: 35’”, 45’”,
o sile św ietlnej: 138 157 świec 

są zastosowane do

stojących,wiszących i ściennych 
lamp, jak również do żyrandoli, 

latarń i t. p.

W iv u i u t L n a i  i - o ,  ■■ — • - - - . - - o --------- ,

w nieregularnych fnnkcyach hrzneha
cierp ien iach  w ą tro b y , ao leg liw ościach  h em o ro id a ln ych , ospa­
ły m  sto lcu , d łu g o trw a łem  za tk a n iu  sto lca  i p o c h o d z ą c y c h  z t ego 
d o l e g l i w o ś c i ,  ja k : bolach  g ło w y , zaw rocie , d u szn o śc i, u tru dn io­
n ym  oddech u , b ra k u  a p e ty tu  i t. p. Z powodu swego łagodnego działania 
chętnie biorą kobiety pigułki szwajcarskie aptekarza Richard Brandt i przekładają je  nad 
o s t r o  s k u t k u j ą c e  sole, wody gorzkie, krople, m ikstury i t. d.

Ó -

Wszelkie
s z k l a n n e  p r z y b o r y
do lamp naftowych posiadam w najob­

fitszym wyborze. Lampa na stół z palnikiem 
brylantowo-meteorowym.

_  ̂ W  celu  och ron y k u p u ją ce j p u b lic zn o śc i “
zwraca sie jeszcze szczególną uwagę, że z n a j d u j ą  s i ę  w o b i e g u  pigułki szwajcarskie 
z n a d z w y c z a j  p o d o b n e m  o p a k o w a n i e m .  Przy zakupnie należy się zawsze prze­
konać przez zdjecie zapakowanego do pudełka opisu użycia, że etykieta posiada powyż­
szy Znak, biały krzyż w czerwonem polu i podobizną podpisu R c h d .  B r a n d t a .  Prócz 
tego trzeba jeszcze szczególniej pam iętać, że pigułki szwajcarskie aptek. Rysz. Branflw 
sprzedawane są w pudełkach po 70 cnt. (w żadnych mniejszych pudełkach). [2147-M 

D o n a b y c ia  w e w szystk ich  aptekach .

G. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych.
| WIT C I Ą G  Wł R O Z K Ł A D U

ważny J 100flod 11 września 1889 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza)

- i  „  Miło mi podać do wiadomości, że wynalezione przezemnie w ubiegłym roku meteorowe palniki |Zwraca SIB szczególna liwage. (O kulistym płomieniu), które pozyskały tak  niesłychane uznanie zarówno w kraju  jak  zagra­
nicą, zdołałem obecnie udoskonalić jeszcze bardziej i zwiększyć ich siłę ^ w i . t ^  a ob h d z memi u ła tw .c , gdyż tesame p_alnik, |
(15 , 20’”, 30’”) zapalają się przez podniesienie i»ez zdejmowania cylindra. (Patrz rysuneK). (żuso o j

21 m. rano osobo 
Oświęcima, Wrocławia, 

18 m. rano z Krakowa 
31 m. „ z Podgórza

I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i
Znak

wysyłam darmo i opłatnie.
fabryczny.

UW iŁl.51 I  i / W U L / i l C U  I * ......................

Początek f  gedz. 71/2 wieczór." L a m p y  D i t m a r a   ̂ stołowe 1 ścienne,
iższe szczegóły w plakatach dziennych. I ja k o te z  w szelk ie części sk ładow e do lam p  '̂ PS

POLECA HANDEL LAMP I NAFTY
Bliższe szczegóły w plakatach dziennych. 

Codziennie nowy urozmaicony program.
A lb e r t Schum ann,

(2297 10-) dyrektor.

Czcionkami Drukarni „Czasu“,

(2162-5-18)

m m r ^ ■  Ł________________̂ .1 w Krakowie przy ulicy Szewskiej pod Ł. 3.
W F  • ( S a f lO f i j O  Filia przy ulicy Floryaiiskiej pod Ł. 39.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

,g z Podgórza do 
T iedn ia ; 

pociąg osobowy
     do Żyw ca, Cie

szyna, B udapesztu, B ia ły , W iednia, No­
wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, S try ja ;

12 g. 44 m. po południu z Podgórza pociąg mię- 
I szany do Oświęcima;
17 g. 13 m. wieczorem z Krakowa j pociąg oso 
|7  g. 28 m. „ z Podgórza ( bowy do 

Żywoa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja;

O d j f t a d  i  W a n to w a
|4  g. 56 minut rano pociąg mięszany do Suchy,

Żywca, Orłowa, Koszyo; _
9 g. 52 m. przed południem pociąg osobowy do 

Zagórza, Chyrowa, S try ja;
12 g. 39 min. po południu pociąg osobowy do Or­

łowa, Chyrowa, Stryja.
Książeczki rozkładu jazdy  dla galicyjskich 

|staeyach po 5 centów.
i ndiaxdv oodanc m  według południka budapcsztenflleggg

Przyjazd do Kiskowa (Podgór**)
6 g. 20 m. rano do Krakowa I pociąg
5 g. 56 m. .  do Podgórza I ze Stryja, ony

row a. Nowego Sącza; .
10 g. 31 m. przed południem do Podgórza p 

eiąg mięszany Oświęcima, Żywca-,
4 g. 21 m. po południu do Krakowa i P° A
4 g. 13 m. po południa do Podgórza ) °5. w

wy z Wiednia, Budapesztu, Cierzyna, tn / 
Orłowa. Stryja, Chyrowa, Nowego I f  ’

9 g. 16 m. wieczorem do Podgórza pociąg 
bowy z Oświęcima.

Przyjazd do tam owa
12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany ze Stryj 

Chyrowa, Zagórza; Or­
l i  g. 12 m. przed połud. pociąg osobowy

łowa, Stryja, Chyrowa, Zagórza; 9)
7 g. 40 m. wieez. pociąg osob. z Koszyc, u ,

Żywca, Suohy, S try ja , Chyrowa, *ag_
kolei państwowych sprzedają się na Jg g jf  61)

Rządca Drukarni Józef Ł a k o c iń s k i .


